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IDEA JEDNOŚCI 


Cały bieg historii politycznej na- 
rodow daje nam obraz stałego pro- 
cesu łączenia się małych społecz- 
nosci w wielkie 'całosci — imperia, 
a następnie po pewnym czasie roz- 
paaania Się tych imperiuw na od- 
dzieine jednostki narodowo-pań- 
stwuwe, mogące lub przynajmniej 
pragnące zyć swym własnym, nie- 
zależnym zyciem. Tworzenie się 
wielkicn imperivw było zazwyczaj 
rezuitatem powstawania OSrodkKoów 
atrakcyjności i Siły, przy jedno- 
czesnym braku tych elementow lub 
jednego z tych elementuw w in- 
nyca społecznosciacn danej epoki. 
czasem procesy te odbywały się na 
drodze pokojowego porozumienia, 
częsciej jednak decydowała siła o- 
ręza. 

Od powstania Rzymu aż do V 
wieku naszej ery dokonuje Się 
rozwoj najpotężniejszego w histor 
procesu integracyjnego. Rzym, 
wzbogacony dziedzictwem greckim, 
a następnie Rzym i Bizancjum ra- 
zem, stanowiły na przestrzeni 1.200 
lat najwspanialszą 1 największą 
zorganizowaną Społeczność pan- 
Stwową i kulturalną rasy białej, 
największą oczywiście w proporcji 
do masy ludnościowej tego okresu. 

Istniały już przedtem lub rowno- 
cześnie wielkie imperia azjatyckie, 
np. imperium chińskie. Jednak 
żadne z nich nie miało tak wielkie- 
go i trwałego promieniowania i 
znaczenia dla życia i postępu ludz- 
kości, jak imperium rzymskie i ża- 
dne z nich nie moze się poszczycić 
takimi osiągnięciami w dziedzinie 
ducha i kultury materialnej, jak 
swiat grecko-rzymski. Imperium 
rzymskie było w całym tego słowa 
znaczeniu państwem światowym, 
uniwersSalistycznym, które wierzy- 
ło w swe posłannictwo rządzenia. 

„Tu regere imperio populos, Ro- 
mane, memento“, „żmusić wszyst- 
kie narody do pozostawania w po- 
koju, oszczędzać  zwyciężonycn, 
upokarzać pysznych“ — tak okre- 
śląaął Wergiliusz zadania, ktorym w 
epoce Augusta sprostać był winien 
naród rzymski. „Pax Romana“ mo- 
żna uważać za pierwsze urzeczywi- 
stnienie społeczności europejskiej, 
gdyż ówczesna powszechność świa- 
towa pokrywała się z naszym poję- 
ciem europejskości, potęga Rzymu 
była bezsprzecznie europejska w 
swym charakterze geogralicznym i 
rasowym i w swych założeniach 
moralnych i politycznych. 

Dziedzictwo idei powszechności 
europejskiej przejęły po upadku 
Rzymu: Kościół katolicki i impe- 
rium rzymsko-niemieckie, a na 
Wschodzie strażnikiem tych trady- 
cji stało się imperium bizantyjskie. 

Kościół katolicki w zasadach 
swych był i jest rzecznikiem idei 
„powszechności“ ludzkiej, lecz nie 
należy zapominać, że przez długie 
wieki chrześcijaństwo było religią 
prawie wyłącznie europejską. Ko- 
ściół, organizacyjnie rządzony przez 
Stolicę Piotrową w Rzymie, był 
również potęgą europejską. Spo- 
łeczność chrześcijańska pokrywała 
się w ciągu długich wieków z poję- 
ciem społeczności europejskiej, 

Ramieniem świeckim Kościoła 
miała być władza cesarska i zape- 
wne jest to jedną z największych 
tragedii historii, że idea powszech- 
nej federacji chrześcijańskiej nie 
mogła się urzeczywistnić. że Karol 
Wielki był wielkim  Europejczy- 
kiem, nie ulega wątpliwości. Pod- 
kreśla to dziś na nowo Centrum 
Kultury Europejskiej, gdy wybija 
na swym pierwszym symbolicznym 
medalu wizerunek tego monarchy. 
Samolubstwo i żądza własnej tyl- 
ko korzyści, okrucieństwo i zaśle- 
pienie cesarzy niemieckich, spad- 
kobierców Karola Wielkiego, unie- 
możliwiły wówczas zjednoczenie 
Europy. 

Po Karolu Wielkim znamiennym 
objawem ducha europejskiego jeSt 
rozkwit idei „Społeczności Książąt 
i Narodów Chrześcijańskich", a 
zauważyć należy, że ta społeczność 
Książąt Chrześcijańskich jest cał- 
kowicie, wyłącznie społecznością 
książąt europejskich. A więc w 
dalszym ciągu uniwersalizm rzym- 
ski i powszechność Kościoła w pra- 
ktyce zlewają się z pojęciem wspól- 
noty europejskiej, Idee te znalazły 
w swym średniowiecznym jeszcze 
ujęciu znakomity wyraz w projek- 


tach Unii Książąt Chrześcijańskich, 
które rozwijał przy końcu wieku 
XV król czeski, Jerzy z Podiebradu, 
stawiając potęgom chrześcijańskim 
za cel wypędzenie Turków z Kon- 
stantynopola. Równoległość intere- 
sów politycznych społeczności eu- 
ropejskiej i obrony  prozelityzmu 
chrześcijaństwa, ktora znalazła ro- 
wnież swój wyraz w Unii Florenc- 
kiej z 1439 r., jest taktem, na który 
należy zwrócić specjalną uwagę. 

Nawoływania do wielkiej unii 
chrześcijańsko-europejskiej, któ- 
rymi rozbrzmiewały wieki średnie 
od Dantego do Jerzego z Podiebra- 
du, nie dały oczekiwanych rezul- 
tatów. Zamiast jednego ośrodka 
przy końcu XV wieku powstało pa- 
rę ośrodków krystalizacyjnych 
przyszłych wielkich potęg narodo- 
wych. Habsburgowie byli wowczas 
potęgą najsilniejszą, jednak nie 
dość atrakcyjnym i nie dość silnym 
było ich imperium, by mogło być 
czymś więcej, jak obiektem wrogo- 
ści dla budzących się wszędzie w 
Europie nacjonalizmów. 

Z mgławicy teudalnej po trochu, 
w drodze zazwyczaj przymusowego 
federalizmu lokalnego, wyłaniały 
się stopniowo zarySy państw naro- 
dowych. Idea powszechności czy 
też jedności europejskiej ustąpiła 
na szerokim froncie przed odręb- 
nościami szczepowo-państwowymi, 
wreszcie przed twórczością elemen- 
tów narodowych, Prądy uniwersa- 
listyczne nie zniknęły jednak cał- 
kowicie i w dziedzinie ducha rozwi- 
jały: się nadal. « Przedstawicielem 
tych prądów był zawsze Kościół, 
choć idąc za duchem czasu w roz- 
woju społeczeństw odnosił się życz- 
liwie do pozytywnych przejawów 
Życia narodowego. Poza tym myśl 
o wspólnocie europejskiej pozosta- 
wała udziałem tych mężów stanu, 
polityków i filozofów, którzy wi- 
dzieli  bezcelowość nieustannej i 
bezwzględnej wzajemnej walki po- 
tęg europejskich między sobą lub 
też pragnęli zastąpić zarysowujące 
się niebezpieczeństwo brutalnej he- 
gemonii najsilniejszego przez ze0d- 
ną, pokojową, zorganizowaną wspoł- 
pracę państw i narodów europej- 
skich. 

Na przełomie wieku XVI i XVII 
światły pierwszy minister i doradca 
króla Francji, Henryka IV, duc de 
Sully, opracowuje projekt wielkiej 
unii europejskiej. Ścisłe sformuło- 
wanie tych planów znajdujemy w 
pamiętnikach Sullyego pod nazwą 
„wielkiego zamierzenia republiki 
chrześcijańskiej", Projekt ten miał 
powstać w rezultacie przemyśleń 
Henryka IV oraz wymiany poglą- 
dow z królową Anglii, Elżbietą. Sul- 
iy stwierdza, że szczęście ludzkości 
nie może się zrodzić z wojny, która 
nigdy nikomu nie przynosi istot- 
nej korzyści. Celem projektową- 
nej „republiki“ zjednoczonej Euro- 
py, czyli rzec można konfederacji 
europejskiej, byłoby zagwaranto- 
wanie pokoju i współpracy między 
państwami, Warukiem przedwstę- 
pnym jest obrona przed hegemoni- 
stycznymi zapędami dynastii hab- 
sburskiej oraz należyte ułożenie się 
rownowagi sił pomiędzy piętnasto- 
ma państwami europejskimi, które 
dostarczyłyby odpowiednich kon- 
tyngentów do wspólnej armii, 

Należy tu zaznaczyć, że jeżeli 
chodzi o Polskę, to plan Sully'ego 
przewidywał rozszerzenie jej te- 
rytorium i wzmożenie jej potęgi. 
Polska w ogóle traktowana jest w 
projekcie jako państwo stojące na 
równi z największymi potęgami i 
do armii wspólnej miała dać kon- 
tyngent jazdy, piechoty i artylerii 
tej samej wysokości, co Francja i 
Anglia, mianowicie: 4.000 kawale- 
rii, 20.000 piechoty, 20 armat i 10 
okrętów. Zadaniem Rady General- 
nej Europy byłoby zapewnić poko- 
jowe współżycie państw, zwalczać 
rewolucje w państwach unii, bro- 
nić praw słabszych państw przeciw 
silniejszym. Projekt przewidywał 
cały szereg „rad regionalnych* i 
organów Specjalnych, Ciekawym 
też jest, że jako jedną z rezydencji 
Rady Generalnej Sully wymienia 
Kraków. 

Mniej więcej w sto lat później 
(w 1712 r.) ukazuje się wiekopom- 
ne dzieło Abbé Charles Castel de 
Saint Pierre pt. „Projekt wiecznego 
pokoju“  (,Projet de paix perpe- 


tuelle“). Właściwie jest to projekt 


Ścisłej federacji 24 państw europej- 
skich z organami centralnymi wła- 
dzy, rezydującymi w „wolnym mie- 
ście“. Jako „Miasto Pokoju“. St. 
Pierre proponuje Utrecht. Ta stała 
unia monarchów chrześcijańskich 
reprezentowana by była przez or- 
gan nadpaństwowy „Kongres“ czy 
„Senat“ złożony z przedstawicieli 
monarchów, lecz pobierający de- 
cyzję większością głosow w ramach 
uprawnień statutowych, ustalo- 
nych przez odnośny traktat czy 
pakt. Kongres Unii ma bronić za- 
sady „uti possidetis“, nie dopusz- 
czać do zatargów i zmian w dzie- 
dzinie międzynarodowej i w stosun- 
kach wewnętrznych. Ma zapewnić 
pokojowe rozstrzyganie sporów 
między państwami europejskimi, 
kolektywne bezpieczeństwo, wy- 
znaczać większością głosów głów- 
nodowodzącego armii Unii, Stoso- 
wać sankcje przeciwko agresorowi, 
ograniczać zbrojenia, Kongres wy- 
syłałby ambasadorow i rezydentów, 
wybranych spośród obywateli 
„Miasta Pokoju“ lub osób tam na- 
turalizowanych do każdego Z 
państw Unii. Rola tych przedstawi- 
cieli polegałaby przede wszystkim 
na dopilnowywaniu, by dane pań- 
stwo wypełniało swe zobowiązania 
członka Unii. Projekt de Saint Pie- 
rre'a przewiduje obowiązek lojal- 
ności wyższych dygnitarzy pan- 
stwowych bezpośrednio wobec Unii 
oraz ich indywidualną odpowie- 
dzialność w razie naruszenia przez 
ich państwo zobowiązań unijnych. 
W.razie np. gdyby któreś z państw 
stowarzyszonych  dopuściło Się a- 
gresji, to wyżsi dygnitarze, którzy 
tego państwa nie opuszczą, winni 
być następnie w drodze zastosowa- 
nia sankcyj karani śmiercią lub 
dożywotnim więzieniem. 

W projekcie de Saint Pierre'a du- 
żo miejsca poświęcone jest planom 
rozwoju współpracy ekonomicznej 
pomiędzy członkami Unii oraz za- 
gadnieniom stosunków handlowych 
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u innymi krajami świata. Dopraw- 
dy, gdy Się czyta wywody de Saint 
Pierre'a, odnosi się takie wrażenie, 
jak gdyby rozważało się już statut 
genewski Ligi Narodów lub możli- 
wości dzisiejszej Federacji Europy. 

Zagadnieniem pokojowej organi- 
zacji Europy zajmował się też wy- 
datnie „filozof dobroczynny”, król 
Stanisław Leszczyński. Projekty 
Abbé de Saint Pierre'a były mu do- 
brze znane i wywarły na nim wiel- 
kie wrażenie. Choć uważał plan 
„Republiki Książąt Chrześcijań- 
skich“ za nierealny, tym niemniej 
sam opracowywał projekty doń 
zbliżone — ligi państw, mające za- 
pewnić Stały pokój. 

Między innymi napisał król Sta- 
nisław rozprawę „O utwierdzeniu 
pokoju powszechnego“, nieogłoszo- 
ną za jego życia. W projektach swo- 
ich Leszczyński zaleca utworzenie 
Ligi państw europejskich z Francją 
na czele, do której by należały 
m. i. Anglia, Polska, Szwecja, Ho- 
landia, Szwajcaria i republiki włos- 
kie. Państwa te stowarzyszyłyby 
się, na podstawie wieczystego pak- 
tu przymierza, w celu zagwaranto- 
wania pokoju, utrzymania istnie- 
jącego porządku rzeczy, zapewnie- 
nia obrony przeciw agresji. W po- 
tędze monarchii francuskiej wil- 
dział Leszczyński główną ostoję tej 
organizacji, choć dostrzegał też 
konieczność porozumienia z Hab- 
sburgami. 

Zagadnienie organizacji pokojo- 
wego współżycia narodów europej- 
«kich głęboko przenika myśl filozo- 
acznmę wiasów XVIIi XVIII, a nową 
erę, którą zapoczątkowuje rewolu- 
cja francuska, rozpoczyna hasło 
„ogłoszenia pokoju świata',Co pra- 
wda rzeczywistość chwili bynaj- 
mniej nie odpowiadała tym Szla- 
chetnym deklaracjom. 

Jednak znowu w roku 1804 w in- 
strukcji dla ambasadora Nowosil- 
cowa, udającego się do Londynu, 
książę Adam Czartoryski, minister 
spraw zagranicznych Aleksandra I, 


Narodziny epoki 


Wieki drzemiące w prochu, powracające lata. 
z roku w rok przekazywane wieści... 
Zgniły kurz się odmiala i niebo staje w slygmatach 


tej samej ludzkiej boleści. 


Tak samo wschodni wicher łacińskie orły pochylił, 
rwie sztandary w strzępach, jak w ranach, 

1 zarżał koń kosmaty zwycięskiego Attyli 

przed kamiennym grobowcem Hadriana. 


Przeciw razom barbarzyńskich dłoni 


ani się już obronić 


Rzymianina ramionom sennym — 
i marzy śniady jeździec w znojnych stepach Pannonii 
o złocistych mozajkach Rawenny. 


Zyłuchła miedź horacjańskich. pieśni, 


gdij już żaden rówieśnik 


w nowe życie ich wprowadzić nie potrafił; 
schną, jako kwiaty w cieniu, 

na mogilnym jeno kamieniu 

układając się w rytm epitafij. 


Wieki drzemiące w prochu, powracające lata, 
mroczne drzewa w historycznej kniei! 
Puszczono nas do niej samych i olo gorzko dumamy 


na gruzach Akwilet. 


Na bezbronnych okopach nocny wicher nas dopadł 


i przywalił stepową Azją. 


a ttum, oszalały w biedzie, 
przez grobowce się wiedzie 


ku nowym apostazjom. 


Więc setnicy i wodze siedli pośrodku miasla 
przyglądać się swym spóźnionym planom 

1 już trawa cmentarne ruiny porasta 

na bezludnym Forum Romanum. 


Wieki drzemiące w prochu, powracające luta 
mrocznych klęsk i wróżcbnych znaków, 


przysłuchujcie się głosom, 


co na świalł już sią nios 


z korytarzy podziemnych katakumb. 


Bo w pożodze objawień ku nowej świętej sprawie 
zmyerzchający świal się przybliża 


i w apostolskich krokach 
wzbiera młoda epoka 


pod. sztandarem Miecza i Krzyża. 


Józef Łobodowski 


określił plan organizacji pokoju i 
współpracy pomiędzy potęgami eu- 
ropejskimi. 

W ciągu więc trzech pierwszych 
wieków ery nowożytnej dostrzega- 
my nieprzerwane tlenie Się nadal 
idei zjednoczenia Europy. 

Historycy często przedstawiają 
epopeję napoleońską jako element 
przeciwstawny do dążeń zbudowa- 
nia stałej pokojowej organizacji 
europejskiej w formie koncertu 
mocarstw, do którego rzekomo 
zmierzała polityka Aleksandra I. 
Wydaje się, że opinia ta jest tylko 
częściowo Słuszna. Ideologia poli- 
tyczna rewolucji francuskiej, któ- 
rej wyrazem był Napoleon, zdążała 
rownież do organicznego  zjedno- 
czenia Europy, lecz pod hegemonią 
Francji Był to swego rodzaju na- 
wrót do koncepcji Starożytnego 
Rzymu, podczas gdy plany Czarto- 
ryskiego przewidywały obronne 
pokojowe zorganizowanie Europy w 
oparciu na równowadze sił konser- 
watywnych mocarstw. Jednak nic 
nie wskazuje na to, żeby bez ele- 
mentu przymusu į siły te ostatnie 
projekty mogły być zrealizowane 
wobec istnienia potęg o tak wybit- 
nie imperialistycznym obliczu, jak 
Prusy lub sama też Rosja. 

Można w każdym razie powie- 
dzieć, że okres od 1800 do 1815 był 
świadkiem rozwoju myśli zjedno- 
czenia Europy w różnych jej alter- 
natywach. Myśl ta pozostawała u 
podstaw koncertu europejskiego 
wielkich mocarstw „Świętego Przy- 
mierza'. Niezależnie od celow ego- 
istycznych _ każdego _z_ćwczesnych 
wielkich mocarstw konserwatyw- 
nych przez frazeologię ich progra- 
mowych oświadczeń przebija stale 
nuta rzekomej troski o pokojowe, 
zorganizowane wspołżycie narodów 
europejskich, w ramach porozu- 
mienia panstw suwerennych, u- 
zgadniających swą politykę na Czę- 
stych periodycznych kongresach i 
konterencjach. 

Gdy epopeja napoleońska zakoń- 
czyła się klęską, jedność europejska 
mogła ukształtować się już tylko w 
wyniku dobrowolnego rownościo- 
wego porozumienia głównych po- 
tęg, stanowiących ośrodki pan- 
stwowo - narodowe, mniej więcej 
rowne co do siły i przedstawiające 
wysokie wartości własne — cywili- 
zacyjne i polityczne, Historia wieku 
X1X potoczyła się jednak po innych 
torach, Choć w okresie tym dąże- 
nia do powszechnego rządu Europy, 
a nawet całego świata rozwijały się 
nadal w dziedzinie myśli filozolicz- 
nej i politycznej z wielką Siłą, jed- 
nak dopiero w wieku XX staliśmy 
się świadkami pierwszych nowych 
istotnych inicjatyw dyplomatycz- 
nych na tym polu. Stało się to dla- 
tego, że od drugiej ćwierci XIX 
wieku rozwijać się zaczęły żywioło- 
wo tendencje do zorganizowania 
Europy w formie systemu wielkich 
państw narodowych: powstają no- 
we Niemcy, zjednoczone Włochy. 
Rozwijają się w całej pełni nacjo- 
nalizmy i tendencje do regionalne- 
go tederalizmu, częściowo dobro- 
wolnego, nieraz jednak stanowią- 
cego tylko pokrywkę imperializmu. 

Idee  ogólnoludzkiej jedności, 
Społeczności międzynarodowej czy 
europejskiej trwają nadal w my- 
Śli filozoficznej oraz rozwijają się 
usilnie w działalności organizacji 
politycznych i społecznych. W po- 
łączeniu z dążeniami pacyfistycz- 
nymi stają się one podstawą pro- 
gramów  postępowo - liberalnych, 
socjalistycznych i rewolucyjnych. 
Europa jest gniazdem tych ruchów, 
lecz obejmować one zaczynają i 
Amerykę. Wspomnieć tu należy o 
działalności: „Towarzystwa Poko- 
ju“ w Anglii i Ameryce; „Towarzy- 
stwa Przyjaciół Pokoju' na konty- 
nencie europejskim; „Międzynaro- 
dowego Biura Pokoju“ w Bernie; 
„Federal Union“ w Wielkiej Bryta- 
nii; „Unii Międzyparlamentarnej", 
wreszcie organizacji Związków Za- 
wodowych i Syndykalistycznych. 

Przy końcu wieku XIX odżywa z 
wielką siłą przodująca akcja Ko- 
Ścioła katolickiego za jednością 
ludzkości i pokojem międzynarodo- 
wym. W okresie tym myśl o Soli- 
darności europejskiej i państw rasy 
białej w ogóle nie jest obca nawet 
i urzędowej polityce. Przejawia się 
to w całym szeregu zabiegów poko- 


jowych i poczynań, 
celu zorganizowanie  rozjemstwa 
międzynarodowego i humanitary- 
zacji wojny. W ten Sposób przygo- 
towuje się grunt do nowej fazy po- 
szukiwańn stabilizacji stosunków 
europejskich j światowych, które 
doprowadzą do konkretnych ' już 
prob ustanowienia nowego porząd- 
ku międzynarodowego w wieku XX. 

W okresie od początku XX wieku 
do pierwszej wojny światowej dzi- 
wnym zbiegiem okoliczności impe- 
rializm niemiecki był jednym z gło- 
wnych rzeczników swego rodzaju 
solidarności europejskiej. Było w 
tym nieco starych wspomnien o 
roli dawnych cesarzy niemieckich, 
ale przede wszystkim dążenie do 
wytworzenia wokoło nowego Rei- 
chu możliwie największego bloku 
krajów, podlegających wpływom 
niemieckim. Wilhelm II, strasząc 
Europejczyków widmem żółte- 
go niebezpieczeństwa, nawołuje 
do zjednoczenia się państw eu- 
ropejskich dla walki przeciw temu 
niebezpieczeństwu. Dba o to, by 
Niemiec, feldmarszałek hr. v. Wal- 
dersee był mianowany głownodowo- 
dzącym armiami panstw europej- 
skich w czasie międzynarodowej 
ekspedycji chińskiej, Niemcy roz- 
poczynając bardzo poźno wyścig o 
ekspansję kolonialną pragną pod- 
kreślić przy każdej okazji swoją O- 
becność w gronie mocarstw euro- 
pejskicn, posiadających wielkie te- 
rytoria zamorskie. 

Na kontynencie zaś Niemcy torują 
sobie drogi swej ekspansji w roż- 
nych —kierunkach. Kraje basenu - 
Dunaju uważał Reich za naturalną 
sferę swych wpływów i za obszar 
tranzytowy dla penetracji dalej na 
południowy wschód. Rozrost prze- 
mysłu zmuszał Niemcy do szukania 
wciąż nowych rynków zbytu. Niem- 
cy uważały kraje leżące na ich 
wschodniej granicy, kraje dunaj- 
Skie i bałkańskie za najlepszych 
swych klientów. Pragnęły wytwo- 
rzenia się wielkiego bloku państw 
ekonomicznie z nimi związanych. 
Starali się rownież penetrować do 
krajów skandynawskich, Rosji, 
Włoch i nawet Hiszpanii. Fryderyk 
List, a następnie Fryderyk Nau- 
mann rozwijali długofalowe pro- 
jekty organizacji Europy środko- 
wej pod hegemonią Niemiec. Do 
regionu tego miały należeć kraje 
monarchii austriackiej, państwa 
bałtyckie i przez Turcję — Bliski 
Wschód. Oczywiście plany ekono- 
miczne o tak wielkim zakroju wy- 
magały też utwierdzenia wpływow 
politycznych i przewidywały zmia- 
ny terytorialnego władania na Za- 
chodzie i na Wschodzie. Bogate 
trancuskie prowincje wschodnie, 
Holandia, Belgia, przyciągały po- 
żądliwości, a na Wschodzie uwaga 
planistów zwrócona była na kraje, 
które wcześniej czy później od wła- 
ściwej Rosji mogłyby być oddzielo- 
ne, jak ziemie polskie i kraje bał- 
tyckie. Biedne w kolonie i Słabe 
na morzach Niemcy liczyły najwię- 
cej na ekspansję ekonomiczną w 
krajach europejskich. Tak się za- 
rysowywała niemiecka „Mittel-Eu- 
ropa“, oparta o trójprzymierze, a ta. 
kże o Rumunię, Bułgarię i Turcję, 
które miały stanowić rdzeń powy- 
żej wskazanej olbrzymiej sfery 
wpływów, rozciągającej się tak da- 
leko w Europie, jak tylko byłoby to 
możliwe między terenami właściwej 
Rosji i zasięgiem wpływu Anglii na 
Morzu Śródziemnym i Bliskim 
Wschodzie. 

Imperialistyczny charakter tych 
projektów musiał wywołać całko- 
wicie negatywną reakcję i stanow- 
cze sprzeciwy ze Strony pozosta- 
łych mocarstw europejskich. 

W innych krajach cywilizowane- 
go świata rozwijały się tymczasem 
tendencje raczej uniwersalistyczne, 
przy coraz to rosnącym wpływie 
na stosunki światowe Ameryki i 
Commonwealthu brytyjskiego. To- 
też po zwycięstwie militarnym nad 
Niemcami w 1918 roku koalicja za- 
chodnia powołała do życia Ligę 
Narodów, która miała za zadanie 
zapoczątkowanie pochodu w kie- 
runku wytworzenia powszechnego 
rządu światowego. Pomyślana bez 
względu na realną sytuację, Liga 
Narodów wkrótce okazała się orga- 
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0 ATMOSFERĘ POKOJU 


Przemówienie Papieża na zjeździe „Pax Christi 


Ruch „Pax Christi“ powstał we Francji, 
jako krucjata modlitwy za narody, a zwła- 
szcza za Niemcy: chodzi o wybłaganie u 
Tronu Rożego pokojowego zrozuruienia mię- 
dzy Francuzami i Niemcami Ruch „Pax 
Christi" zalożył pod koniec wojny ks. 
Thoas, biskup Tarbes i Lourdes, patronat 
objął nad nim kardynał Sallege, arcybiskup 
Tuluzy, a zaaprobował i pobłogosławił Pa- 
pież Pius XII, Ruch ten organizuje między 
narodowe pielgrzymki dla uproszenia poko- 
ju między narodami, 


W. sobotę dnia 13 września przy- 
jaął Papież na audiencji uczestni- 
ków międzynarodowego zjazdu or- 
ganizacji „Pax Christi“ i w przemó- 
wieniu swoim omówił działalność 
Kościoła dla zapewnienia światu 
pokoju, potrzebę odpowiedniej a- 
tmostery, gwarancje pokoju, woj- 
nę zimną i znaczenie św. Francisz- 
ka z Asyżu na czasy dzisiejsze. 


KOŚCIÓŁ A SPRAWA POKOJU 


Już od lat narody, państwa i całe 
kontynenty zabiegają o pokój. Cze- 
goż nie zrobił Kościół, ażeby im za- 
pewnić pokój! Sam jednak nie mo- 
że tego uczynić, z tego prostego po- 
wodu, że nie ma mocy w tym za- 


kresie, Kościół mógł działać bar- 
dziej Skutecznie w czasie, kiedy 
człowiek ij kultura Zachodu były 


wyłącznie katolickie, kiedy uzna- 
wano Papieża jako mediatora w 
sprawach różnic między ludami. 
A jednak i wtedy nie zawsze to się 


udawało. Natomiast w dzisiejszych ' 


czasach przekonania religijne są 
zbyt często pomieszane i podzielo- 
ne, a laicyzacja życia publicznego 
posunięta bardzo daleko. Co w tych 
warunkach może Kościół uczynić w 
sprawie pokoju, Papież omówił do- 
kładnie w przemówieniu wigilijnym 
w r. 1951. 

W czasach dzisiejszych, gdy mę- 
żowie stanu pracują nad zapewnie- 
niem pokoju, Kościół nie pozostaje 
obojętny wobec ich wysiłków i 
wspiera je swymi ofiarami i mod- 
litwami. 


PIERWSZY OBOWIĄZEK 
„PAX CHRISTI“ 


Do tego duchowego wspierania 
wysiłków w Sprawie pokoju wzywa 


(Dokończenie ze str. 1) . 


nem niedostatecznym dla utrzyma- 
nia porządku międzynarodowego, 
nawet w Europie. Już w r. 1922 od- 
żywają więc myśli o konieczności 
powołania do życia specjalnej or- 
ganizacji zabezpieczającej pokój i 
współpracę międzynarodową w Eu- 
ropie, a która by była wyrazem so- 
lidarności bloku państw europej- 
skich. Rezerwa Wielkiej Brytanii i 
bolszewizm w Rosji zakreślały gra- 
nice takiego bloku. Dążenia te 
przejawiły się w ruchu paneuropej- 
Skim, ktorego inicjatorem był Au- 
striak, hr. Coudenhove - Caleregi. 
Propaganda paneuropejska zyskała 
na razie dość znaczny rozgłos i po- 
wodzenie, jednak nie dała prak- 
tycznych wyników. Koncepcja Pan- 
Europy. bez powiązań z Ameryką i 
bez udziału Anglii. przedstawiała 
niebezpieczeństwo przerodzenia się 
szybko w organizację zapewniającą 
hegemonię w Europie kontynental- 
nej znowu Niemcom. Zresztą hr. 
Coudenhove - Calergi do pewnego 
stopnia sam to przewidywał, gdy 
stwierdzał, że albo powstanie zwią- 
zep pan-europejski, albo Niemcy 
powrócą na drogę imperializmu, 
szukając porozumienia z Rosją, w 
pierwszym rzędzie kosztem nowo- 
odbudowanej Polski. Jednak pro- 
jekty pan-europejskie nie pozosta- 
ły bez wpływu, m. i. na politykę 
francuską, Aristide Briand, widząc 
w koncepcji zjednoczenia europej- 
skiego możliwość rozwiązania gro- 
żnego zagadnienia stosunków z 
Niemcami, stał się jej gorącym 
zwolennikiem. Podczas gdy na sku- 
tek gwałtownych żądań rewizjo- 
nistycznych niemieckich napręże- 
nie stosunków w Europie stawało 
się coraz bardziej grożne. Briand w 
1930 roku wystąpił z propozycjami 
układu, ustanawiającego, przy za- 
chowaniu Paktu Ligi Narodów, 
specjalną organizację Jeuropejską. 
Ta inicjatywa francuskiego mini- 
stra spraw zagranicznych nie dała 
jednak żadnych wyników, Na in- 
nej płaszczyźnie i w innej, Spaczo- 
nej formie, w dwa lata później 
podejmuje Mussolini nową próbę, 
zmierzającą do ustanowienia „kon- 
certu wielkich mocarstw europej- 
skich“ dla przeprowadzenia nie- 
zbędnych, jego zdaniem, rewizji 
traktatów pokoju a następnie za- 
gwarantowania porządku mię- 
dzynarodowego w Europie. Rewi- 
zjonistyczny charakter tej inicja- 
tywy przesądził o jej losach: tzw. 
„Pakt Czterech“, choć podpisany i 
przez trzy mocarstwa ratyfikowany, 
pozostał martwą literą. Potem już 
w Europie rozbrzmiewać zaczął po- 
nury szczęk przygotowań do zbroj- 


Papież należących do ruchu „Pax 
Christi“, stwietdzając, że ich pierw- 
szym zadaniem jest modlitwa o 
wzajemne zrozumienie między lu- 
dami i o pokój. 


DRUGI OBOWIĄZEK 
„PAX CHRISTI" 


Patrząc na wysiłki mężów stanu 
w celu zapewnienia światu pokoj. 
Papież nie może obronić się przed 
uczuciem zatroskania; pod napo- 
rem konieczności zjednoczenia Eu- 
ropy przystępują oni do realizowa- 
nia celów politycznych, które prze- 
widują nowy sposób ułożenia sto- 
sunków międzynarodowych. Nie ma 
jednak jeszcze atmosfery, w której 
te nowe urządzenia polityczne zdo- 
łają się utrzymać, Jeżeli wydaje się 
śmiałym dążenie do reorganizacji 
Europy wśród trudności przejścio- 
wego stadium między dawną kon- 
cepcją zbyt jednostronnie narodo- 
wościową a nową koncepcją, to 
jako nakaz chwili występuje obo- 
wiązek stworzenia tej atmosfery 
możliwie jak najprędzej. 

I oto zasadniczym celem, do kto- 
rego musi dążyć ruch „Pax Christi“, 
jest współpraca W stworzeniu tej 
atmosfery przez wprzęgnięcie wSzy- 
stkich sił, jakie daje jedność kato- 
licka. 


JAK STWORZYĆ 
ATMOSFERĘ POKOJU? 


Ażeby przyczynić się do stworze- 
nia tej atmosfery, potrzeba przy 
spojrzeniu w przeszłość zachować 
spokojny Sąd o historii narodowej, 
czy to swojej, czy też innego lub 
innych narodów. Wyniki dokład- 
nych badań historycznych, uznane 
przez specjalistów obu Stron, po- 
winny być podstawą regulującą ten 
sąd. Zwycięstwa czy klęski, ucisk, 
gwałty i okrucieństwa, obserwowa- 
ne w ciągu wieków, zarówno po 
jednej, jak i po drugiej stronie, są 
faktami historycznymi i pozostaną 
nimi. Jeżeli jaki naród jest dumny 
ze swych zwycięstw, któż przez to 
będzie napawać się goryczą? Jeżeli 
opłakuje swe klęski jako nieszczę- 
ścia, to jest to uczucie naturalne. 


DEA JEDNOŚCI 


nej rozprawy i myśli o pokojowym, 
dobrowolnym zjednoczeniu Europy 
przestały być aktualne, Szykowano 
się raczej do walki. 

Odrodzenie myśli o zjednoczeniu 
Europy, jako odrębnej całosci w 
uniwersalistycznej koncepcji Na- 
rodow 4źjednoczonych, zaczęło się 
przejawiać w parę lat po zakon- 
czeniu drugiej wojny swiatowej, 
gdy stało się jasnym, ze Organiza- 
cja Narodow Zjednoczonycn nie 
może się stać organem, ktory by 
miał zapewnić rozwiązanie trud- 
nych i skomplikowanycn zagad- 
nień wspołżycia państw europej> 
skich, a przede wszystkim zagad- 
nienia niemieckiego, w swietle ko- 
nieczności  wspolnej obrony wol- 
nycn państw Europy zachodniej. 
Rzucona incydentalnie przez W. 
Churcnilla inicjatywa obudziła 
drzemiące odwieczne dążenia inte- 
gracyjne i wywo:ała silny oddźwięk 
w kołach politycznych kontynentu 
europejskiego. 

Już w czasie wojny akcja Waty- 
kanu rozwijała się usilnie dla przy- 
gotowania serc i umysłow do roz- 
wiązań międzynarodowych na pod- 
stawie moralności chrzescijanskiej 
sprawiedliwości, miłosci biiźniego i 
pokojowej wspułpracy narodow. W 
przemówieniach wigilijnych Oj- 
ciec święty nakreślił zarys istotnie 
chrześcijanskich podstaw wspołży- 
cia międzynarodowego. Tezy te roz- 
winięte następnie zostały przez wy- 
bitnych prawników katolickich, jak 
prof. G. Gonella, Akcja Kościoła 
katolickiego niewątpliwie przyczy- 
niła się znacznie do rozpowszech- 
nienia dążeń do lepszej organizacji 
życia międzynarodowego na świe- 
cie a w pierwszej kolejności w Eu- 
ropie. 


W roku 1948 powstają we Francji, 
w Niemczech, Włoszech, Belgii, Ho- 
landii i Luksemburgu, a rownież i 
w Wielkiej Brytanii organizacje 
„Ruchu Europejskiego". Następnie 
powstają organy oficjalne europej- 
skie: Rady Europejska, tj. Rada 
Ministrów Spraw Zagranicznych i 
Zgromadzenie Doradcze, składają- 
ce się z przedstawicieli parlamen- 
tów poszczególnych państw oraz 
wybitnych działaczy politycznych. 


Różne organizacje propagandowe 
„Ruchów Europejskich“, ośrodki 
publicystyczne, oraz liczne instytu- 
cje z ruchami tymi związane roz- 
rosły się na kontynencie europej- 
skim z nadzwyczajną szybkością. 
Ruchy te gromadzą w Swoich ra- 
mach wielką ilość intelektualistów 
i starają się pozyskać dla siebie 
młodzież, środowiska uniwersytec- 
kie i szkolne w ogóle. Ten nieco 
elitarny charakter ruchów euro- 


owoc zdrowego patriotyzmu, Niech 
się nie żąda wzajemnie rzeczy nie- 
możliwych, lecz niech każdy wyka- 
że zrozumienie i poszanowanie U- 
czuć innego narodu. 

Można również potępić bez za- 
strzezeń niesprawiedliwość, gwałt i 
okrucieństwo, nawet jeśli są one 
przypisywane wspołrodakom. Lecz 
przede wszystkim każdy musi być 
przekonany, że czy to chodzi o wła- 
sny narod, czy inny, nie można w 
swej surowości obcążać obecnego 
pokolenia za winy przeszłości. A co 
dotyczy biegu dziejów i niemniej 
scrasziiwego zbiegu okoliczności 
czasuw obecnych, to można do- 
strzec i doświadczyć każdego dnia, 
że ludów nie można obarczać od- 
powiedzialnością za bieg dziejów w 
przeszłości, a nawet w terażniej- 
szości. Łapewne muszą one znosić 
wspolny los, ale co się tyczy odpo- 
wiedziainości, to struktura maszy- 
ny państwowej obecnych CZASOW, 
powiązanie prawie nie do rozwikła- 
nia stosunkow ekonomicznych i po- 
litycznych nie pozwalają zwykłemu 
smiertelnikowi interweniować sku- 
tecznie w decyzjach  politycznycn. 
Co najwyżej może on przez Swoj 
wolny głos wpłynąć na ogolny kie- 
runek i to w dodatku w sposob oO- 
graniczony, 

Papież wspomniał dalej, że kilka- 
krotnie już podkreślał konieczność 
obarczania winnych odpowiedzial- 
nością, ale także odróżniania ica, 
według zasad sprawiediiwości. od 
narodu jako całości. 

Nienawiść narodów — stwierdził 
Papież — jest zawsze niesprawied- 
liwością okrutną (cruelle), absur- 
dalną i niegodną człowieka, 

Krótko mówiąc, niezbędna atmo- 
sfera dla dzisiejszego świata, jak 
zresztą zawsze w dziejach, to atmo- 
sfera prawdy, sprawiedliwości i mi- 
łości w Chrystusie. 


GWARANCJE DLA PRZYSZŁOŚCI 


Następnie przeszedł Papież do o- 
mówienia wymogów, jakie muszą 
być spełnione, jeśli ma być zagwa- 
rantowana przyszłość: są nimi 


pejskich stanowi niewątpliwie wiel- 
ki dla nich atut, lecz jest też powo- 
dem, że ich akcja często wyprzedza 


sprawiedliwość, wzajemne poszano- 
wanie, zaufanie, 

Sprawiedisiwosć wymaga stosowa- 
nia rvwnej miary. ‘lO, czego jakis 
narcd, jakies panstwo domaga Się 
dla siebie w eiementarnym poczu- 
ciu prawa, to, czego nie wyrzekło- 
by się nigdy, to samo musi przy- 
Ziiac oez ZaSlrzezen takze inneniu 
narodowi, innemu paustwu, Czyz 
to nie jest oczywiste? Tak, lecz mi- 
tosc Wtasna narodowa skłania się 
Zoyt łatwo — i to prawie nieswiado- 
mie — do stosowania dwocn miar. 
rotrzeba głębokiej mądrosci į do- 
brej woli, azeby pozostac Obiekty w- 
nym na terenie draziiwym, gazie 
ayskKutuje się interesy narodowe. 

wzajemne poszanowanie w dwo- 
jakim sensie; nie ma miejsca na 
karuzenie narodem, dlatego <e n.p. 
uKaZat się on mniej opDdarzony, nız 
narvd wiasny. w ten sposob InotLy- 
wowana wzgarda  Świadczyłaby oO 
o.raniczonosci umysłu, rorownywa- 
nie zdolnosci naroduw powinno 
prać pod uwagę najrożniejsze azie- 
aziny, potrzeba zaś znajomosci 
gruntownej 1 długiego doswiaacze- 
nia, by muc pokusić się o takie po- 
rvwnanie. Fo drugie musi być u- 
znane prawo każdego ludu do wy- 
konywania swej działalnosci, Lo 
prawo nie może być w przebiegły 
sposob ograniczane ani dławione 
przez środki przymusu. 

Zaufanie: zaufaniem darzy się 
tyca, ktorzy należą do własnego 
narodu, dopóki nie stali się przez 
pozytywne postępowanie niegoa- 
nymi tego zaufania. Traktuje się 
icn jak braci lub siostry. Dokładnie 
tę samą postawę należy stosować 
do braci innych narodów, I tu także 
nie ma dwóch odważników i dwóch 
miar, 

Miłość ojczyzny nie oznacza nig- 
dy gardzenia innymi narodami, ani 
nieufności czy nieprzyjaźni w sto- 
sunku do nich. 


ZIMNA WOJNA 


Tegoroczny zjazd „Pax Christi" 
obradował nad problemem zimnej 
wojny. Do tego tematu obrad na- 


dojrzewanie samych zagadnień w 
kancelariach rządów i w masach 
społeczeństw. 


BIOGRAFIA RUNDSTEDTA 


RIOGRAFIA RUNDSTEDTA, Londynsk1 
firma Odham Press ogłosiła pt. „Von Rund- 
stedt, the So!dier and the Man“ autoryzowa. 
na biografię 76-letniego feldmarsza'/ku nie- 
mieckiego, Rundstedt — jak podaj" prasa 
niemiecka — zezwolił na ogłoszenie te! bio- 
grafii, uprzednio parokrotnie odmówiwszy 
napisania własnych pamiętników z tym uza- 
sudnieniem, że nie chce stwarzać wrażenia, 
iż usiłuje sie bronić albo przemilczać różne 
rzeczy. Autobiografię napisał gen, Gerd, b 
szef sztabu Rundstedta 

Ma ona charakter autoapologii Rundstcdta, 
Wypełniona jest relacjami „© ostrych roz- 
dźwiękach między nim a Hitlerem w dzie 
dzinie wojskowej, Oto parę punktów, które 
w niej wybijają się na plan pierwszy: 

Sukces kampanii przeciw Francji na wio- 
-nę r, 1940 zaskoczył samego Hitlera, po- 
dobnie zresztą jak wszystkich przywódców i 
generalów Trzeciej Rzeszy, Rundstedt prag- 
nąl zaatakować dywizjami pancernymi Dun- 
kierkę, poprzez którą wycofywały się wojska 
hrytyjskie, ale Hitier zabronił mu dokona- 
nia taklego ataku na wielką skalę, licząc na 
to, że Anglia będzie błagała o pokój. 


Plan inwazji Wielkiej Rrytanii czyli tzw. 
„Operacja Lew Morski“, był w znacznej mie. 
rze bluffem Hitlera, Fiihrer sam powiedział 
Rundstedtowi: „Nie ma mostu poprzez imo- 
rze. Na lądzie jestem bohaterem, a na mo- 
rzu tchórzem'', 

Ofensywa w Ardenach — tak twierdzi bio- 
grafia — była pomysłem Hitlera, a nie Rund- 
stedta, Rundstedt podkreślał że nie jes* 
rzeczą możliwą odzyskanie Antwerpii, zamie- 
rzone przez Hit'era, Po raz ostatni obaj spo- 
tkali się w Berlinie, Hitler udekorował Rund- 
stedta mieczami krzyża rycerskiego i przy- 
¿nal prywatnie, że sam zwątpił był w sukces 
zamierzonej ofensywy w Ardenach, lecz czuł 
się zmuszony do jej podjęcia, 

Interesujące są dane, jakie podaje biogra- 
(la o pierwszym, odwoanym zaraz, ataku 
nz Polskę w d, 25 sierpnia, Hitler wycofał 
konnc patrole, które już wjechały na teryto- 
rium polskie i zatrzymał na granicy trzy- 
grupy armij, które znajdowały się już w po. 
chodzie, 

Rundstedt, który spędził trzy lata w wię- 
zieniu brytyjskim, 1aleszka obecnie wraz ze 
swą sparaliżowaną żoną w Hanowerze, 
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wiązał Papież dalszy ciąg swego 
przemówienia. Stwieraził krotko, że 
sąd moralny w tym wypadku opiera 
się na tych samych zasadach pra- 
wa naturalnego i międzynarodowe- 
go, co sąd o wojnie, Ofensywa, gdy 
cnodzi o wojnę zimną, musi byc 
potępiona bezwarunkowo przez 
moralność. Jeśli jednak została roz- 
poczęta, zaatakowany czy zaatako- 
wani, chociaż są usposobieni poko- 
jowo, mają nie tysko prawo, lecz 
także obowiązek bronić się. żadne 
panstwo ani żadna grupa państw 
nie może Spokojnie zgodzić się na 
niewolę polityczną i ruinę ekono- 
miczną. Obowiązane są one zapew- 
nić obronę dla dobra wspólnego 
ludów. 


POSTAWA KOŚCIOŁA 
WOBEC ZAGADNIENIA FOKOJU 


W kwestii wojny zimnej mysl ka- 
tolicka j Kościoła jest realistyczna, 
Kościoł wierzy w pokoj i nie nuży 
się przypominaniem odpowiedzial- 
nym mężom stanu i politykom, że 
nawet obecne komplikacje politycz- 
ne i ekonomiczne dadzą się rozwią- 
zać polubownie, przy dobrej woli 
wszystkich stron zainteresowany... 
Z drugiej strony Kosciół musi zdać 
sobie sprawę, że moce ciemności 
były zawsze czynne w historii. I to 
jest powodem, że Kościół nie ma 
zaufania do takiej propagandy pa- 
cytistycznej, w ktorej nadużywa Się 
słowa pokój dla zamaSkowania nie- 
ujawnianych celów. 


ZNACZENIE 
ŚW. FRANCISZKA Z ASYŻU 


Przemówienie swoje zakończył 
Papież nawiązaniem do faktu, że 
tegoroczny kongres „Pax Christi“ 
odbył się w Asyżu, Św. Franciszek 
wzbudził w XIII wieku ruch relikij- 
ny i społeczny, który -głosił prostotę 
chrześcijańską w trybie życia i po- 
kój wśród stronnictw, wprowadza- 
jących rozdarcie w życiu publicz- 
nym. W porównaniu z tamtą epoką 
wypadki dzisiejsze przybrały roz- 
miary przeogromne, Niemniej jed- 
nak ruch franciszkański XIII wie- 
ku może być przykładem i bodźcem 
na czasy dzisiejsze. 


EUROPEJSKIEJ 


W rezultacie prac Zgromadzenia 
Europejskiego wyłonił się projekt 
Federacji Europy Zachodniej, czyli 
związku państw, kture gotowe są 
odstąpić części swych praw suwe- 
rennych na rzecz organow wspul- 
nie wyznaczonych  nadrzędnyca, 
decydujących w imieniu całego 
związku, Na razie szesć państw eu- 
ropejskich przystąpiło do rokowań 
w celu opracowania statutu tede- 
ralnego; mianowicie Francja, Niem- 
cy, Włochy, Holandia i Luksemburg. 
Hiszpania i Portugalia pozostawio- 
ne są na uboczu, a czwajcaria 
zgodnie z wiekową tradycją prag- 
nie pozostać na swej pozycji neu- 
tralnosci. państwa skandynawskie 
rownież zachowują rezerwę. 


Pomimo mocnyca nacisków ze 
strony przedstawicieli panstw kon- 
tynentalnych wielka Brytania nie 
uznała za możiiwe zgodzić się na 
udział w projektowanym związku 
federalnym, a to ze względu na 
Światowe zainteresowania, wybie- 
gające daleko poza Europę, Com- 
monwealtnu brytyjskiego i niechęć 
uzależnienia swej polityki i życia 
gospodarczego od decyzji organu 
kolektywnego nadpaństwowego. 
Rząd brytyjski natomiast zgłosił 
swą gotowość najbliższej wspołpra- 
cy z instytucjami federalnymi, na 
podstawie specjalnych porozumien 
i powiązania akcji przyszłych orga- 
now federacji z istniejącymi orga- 
nizacjami międzynarodowymi, w 
ktorych Wielka Brytania bierze u- 
dział, jak np. Rada Europejska 
Ministrów Spraw Zagranicznych. 
Rada ta mogłaby w ten sposób od- 
grywać rolę organu koordynacyj- 
nego dla działalności  poszczegol- 
nych  inStytucyj funkcjonalnych 
(jak wspólnota stali i węgla, wsp-l- 
nota obronna europejska i t.p.), 
powołanych do życia w ramach 
współpracy państw europejskich. 


W zasadzie Federacja Europej- 
ska pozostaje otwarta dla państw 
zza żelaznej kurtyny, gdy będą 
wolne. Narazie związek Sześciu 
państw stanowi tylko zaczątek 
przyszłej Federacji Europejskiej. 
Obecnie ten związek  federacyjny, 
jeżeli się istotnie utworzy, przed- 
stawiać będzie 155 milionów lud- 
ności oraz bardzo poważny poten- 
cjał gospodarczy i wojskowy. Wy- 
dawać by się mogło, że okoliczno- 
ści są specjalnie sprzyjające dla 
powodzenia tej wielkiej inicjatywy. 
Nie można jednak zamykać oczu 
na olbrzymie trudności, jakie na- 
leży pokonać na drodze do celu, do 
którego dąży od tylu wieków myśl 
Europejczyków. 


F. Frankowski 
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ZE ŚWIATA 
KATOLICKIEGO 


Kanonizacja nagrana na płytaca. 
Jedna z najwspanialszych ceremo- 
nii Roku Świętego 1950, kanoniza- 
cja św. Marii Goretti, została na- 
grana na 4 płyty His Master's 
Voice DB 21427 — 21430. Z płyt sły- 
szymy: śpiewy młodzieży żeńskiej, 
przybycie gwardii palatyńskiej, u- 
roczystą procesję i przybycie Ojca 
Św. (na pierwszej płycie), prosbę o 
kanonizację i ogłoszenie przez Pa- 
pieża bł. Marij Goretti świętą (na 
drugiej płycie), homilię wygłoszoną 
przez Papieża (na trzeciej płycie), 
błogosławieństwo papieskie, trąby 
gwardii szwajcarskiej, dzwony ba- 
zyliki Św. Piotra (na czwartej pły- 
cie), 


Choroba serca wskaźnikiem z 
nieba. W książce „Dzięki Bogu za 
moją chorobę serca“ Cn. Y. Har- 
rison, powieściopisarz, opisuje dłu- 
gie tygodnie swej choroby sercowej, 
trombosis coronaria, stwierdzając: 
„Atak sercowy jest w swej wartości 
rownoznaczny z dramatycznym na- 
pomnieniem, by żyć innym rytmem, 
źwraca uwagę, że lekkomyslne dni 
młodości Skonczyły się, a niebo da- 
ło drugą możliwość życia.* 


Ofiara życia. 9 sierpnia z cmen- 
tarza Verano w Rzymie przeniesio- 
no do klasztoru św. Urbana, na via 
Aurelia Antica 24, ziemskie szcząt- 
ki siostry zakonu kapucyńskiego 
Marii Klary, zmarłej w opinii świę- 
tości 15 marca 1933 r. Siostra Maria 
Klara była córką hr, Franciszka 
Kuefstein'a i księżniczki Marii del- 
la Pace Odescalchi. W roku 1920 
wstąpiła do klasztoru św. Urbana, 
gdzie odznaczyła się cnotami nie- 
zrownanej pokory i łagodności ser- 
ca. Ofiarowała swe życie Panu Bo- 
gu za powodzenie Roku święte- 
go 1933, który był uczczeniem 1900 
lecia Odkupienia świata. Bóg ofiarę 
przyjął. Obecnie siostra Maria Kla- 
ra spoczywa w klasztorze darowa- 
nym przez siebie, w którym spędzi- 
ła trzynaście lat. 


Antyałkoholowy kongres. W Pa- 
ryżu odbył się międzynarodowy 
kongres antyalkoholowy, w którym 
wzięło udział 450 delegatów z 27 
krajów. „Obserwatorem “ Stolicy 
Apostolskiej był kanonik Mazerat z 
Paryża. Katolicy byli silnie repre- 
zentowani na kongreSie, był też 
biskup Meile z San Gallo, przewod- 
niczący Międzynarodowej Ligi Ka- 
tolickiej przeciw alkoholizmowi. 


Pomoc artystek filmowych. Fili- 
pińskie artystki filmowe z Manila 
postanowiły ofiarować swoją współ- 
pracę i pomoc w zbieraniu fundu- 
szów na odbudowę zniszczonego w 
czasie wojny historycznego kościo- 
ła Świętego Krzyża. Kościół ten, 
zbudowany w wieku XVI przez 
Hiszpanów, stał się jednym z naj- 
większych sanktuariów katolicyz- 
mu na Filipinach. 


Przeciw wydawnictwom niemo. 
ralnym. Ruch Katolickiej Młodzie- 
ży Męskiej pracującej w Australii 
rozpoczął w Melbourne kampanię 
przeciw wydawnictwom niemoral- 
nym. Rozpoczęto ją listem otwar- 
tym do wszystkich dzienników i ko- 
respondentów agencji; akcję po- 
parł Narodowy Ruch Katolicki Mło- 
dzieży żeńskiej i inne organizacje 
młodzieżowe. Młodzież domaga się 
również wpruwadzenia odpowied- 
niej poprawki do ustawodawstwa 
państwowego. 


Ku czci św. Marii Goretti. W Cur- 
rais Novos, diecezji Caicó, został 
zbudowany pierwszy w Brazylii ko- 
Ściół poświęcony młodocianej mę- 
czenniczce za cnotę czystości, św. 
Marii Goretti. 


Ojciec święty w sprawie medycy- 
ny, W dniach 8 — 13 września od- 
był się w Rzymie I Kongres Mię- 
dzynarodowy Histopatologii Syste- 
mu Nerwowego z udziałem około 
500 uczonych z prawie 40 narodów. 
Uczestników kongresu przyjął 14 
września na audiencji Papież, któ- 
ry do zebranych wygłosił bardzo 
ważne przemówienie o moralnych 
granicach metod badawczyca me- 
dycyny. Streszczenie przemówienia 
podamy w najbliższym numerze 
ŻYCIA. 


Proces beatyfikacyjny arcybisku- 
pa Cieplaka, Arcybiskup Jan Cie- 
plak zmarł w szpitalu Matki Boskiej 
w JerSey City 17 lutego 1926 r., wy- 
czerpany więzieniem i przeżyciami 
w Rosji i trzymiesięczną pracą 
wśród Polonii amerykańskiej. Po 
uroczystym pogrzebie w Passaic i 
katedrze św. Patryka w Nowym 
Jorku ciało zmarłego przewieziono 
do Wilna, w którym śmierć nie po- 
zwoliła mu pełnić obowiązków arcy- 
pasterza. Wobec niemożności prze- 
prowadzenia wstępnego procesu 
informacyjnego w Polsce, general- 
ny postulator, ks. prałat Walerian 
Meysztowicz, przystąpił do wyzna- 
czania wicepostulatorów na różne 
kraje, gdzie przebywają Polacy. Wi- 
cepostulatorem na okręg wschodni 
Stanów Zjednoczonych został ks. 
Franciszek Kowalczyk, proboszcz 
parafii Matki Boskiej Różańcowej 
w Passaic, a na okręg północno-za- 
chodni ks. Franciszek Domański, 


jezuita z Chicago. 
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ZOFIA BOHDANOWICZOWA 


„Boże, ziwróciwszy się ku nam, 
ożywisz nas, A ud Twój rozradujc 
się w Tobie. 


Zapowiedziano u nas misje. Mc- 
wilismy sobie: „Będą nauki, potem 
spowiedź i komunia swięta. Będzie 
to trwało tyle a tyle dni. Trzeba 
będzie tak zmienić rozkład zajęć i 
tak zmniejszyć ich liczbę, aby mieć 
czas na wysłucnanie wszystkich 
nauk.“ Tak sobie mowilismy, sie- 
dząc na ławce w ogrodku w pogod- 
ny letni wieczór. 

Ale ślepe serce ludzkie nigdy nie 
zdoła przewidzieć udziału nieba w 
ziemskich sprawach, Działanie nad- 
przyrodzono;sci spada nieraz nagie 
— jak promień zza camury, jak 
wiatr, jak ptak, Własnie jak 
ptak! 

Nazajutrz rano  siedzielismy w 
pokoju wraz z przybyłym ojcem mi- 
sjonarzem, zakonnikiem reguły sw. 
Franciszka i rozmawialismy o ja- 
kicnhś pospolitych wśród Polaków 
sprawacn. Żdaje się, że to były 
wspomnienia z pobytu w łagrach i 
rozsnute na ich tle uwagi o komu- 
nizmie. Okno było otwarte i w pew- 
nej chwili usiadł na nim ptak. Po- 
wiedzielismy do ojca misjonarza, 
przerywając mu opowiadanie: 

— O, ptaszek usiadł na oknie... 

— Aha, rzeczywiscie... 

I wrucilismy do przerwanej roz- 
mowy, 

Ptak tymczasem siedział dalej 
na tym samym miejscu. Frzekrzy- 
wiał głowkę, rozglądał się po mie- 
szkaniu, patrzył na nas to jednym, 
to drugim okiem, jakby chciał się 
upewnić, czy tratił tam, gdzie miał 
trafić, gdzie miały go zanieść 
skrzydełka, kierowane slepym, ale 
danym mu od Boga instynktem. 
Gdy się dobrze rozejrzał, cofnął SiĘ 
z Okna na gałązkę bzu dotykającą 
szyb i zaśpiewał długi kunsztowny 
trel. 

Był to rudzik, tak powszechny w 
Anglii „robin“, Miał szyję i pierś 
koloru terrakoty, grzbiet szary. 
Właśnie o tej porze w sierpniu ru- 
dziki wracają z pól, gdzie w gniaz- 
dach budowanych w trawie wyho- 
dowały już swe małe. Wracają do 
siedzib ludzkich i śpiewają. One to 
napełniają dni sierpniowe takim 
Śpiewem, że cały świat zda się roz- 
brzmiewać echem minionego maja. 
Można by rzec, że przerzucają ja- 
kąś tęczę śpiewu, która wiąże maj 
ze sierpniem, 


Słysząc ich pieśni, człowiek mi-. 


mowoli zastanawia się nad tym, jak 
dziwnie zgadza Się kalendarz ko- 
ścielny z kalendarzem przyrody. W 
maju wielbiliśmy Marię Dziewicę, 
pąk nieSkalany, wiosnę fiołków i 
niezapominajek, biało-błękitną Słu- 
żebnicę Panską, otwartą na przy- 
jęcie Boga, jak kielich pierwszej 
lilii majowej, pełnej ros i blaskow. 
W sierpniu, w dojrzałym sierpniu, 
w chwale dostałych zboż i sadow 
wielbimy potężną Krolowę Aniołów, 
Krolowę  Wniebowziętą, Królowę 
Jasnogórską i Jej Niepokalane Ser- 
ce, tak dojrzałe chwałą, jak owoc 
pełen nadziemskiej słodyczy. Takie 
rozważania na pewno przychodzą 
niejednemu do głowy, szczegolnie, 
gdy sierpniowy trel rudzika za- 
dźwięczy mu nad uchem. 


Nasz siedzący przed oknem rudzik 

śpiewał więc zawzięcie, a my Skon- 
czyliśmy rozmowę. Ojciec misjo- 
narz poszedł na plebanię, Chcieli- 
smy się zabrać do jakiejś pracy, 
ale uwagę naszą zajęło dziwne za- 
chowanie Się ptaka. Siedział na 
gałązce zwrócony do okna, patrzał 
nie na Słoneczny ogród, ale na o- 
cienione szyby, był zwrócony „twa- 
rzą do nas“, maleńkie łapki jego 
kurczowo obejmowały gałązkę, 
pierś falowała, szyjka nabrzmiewa- 
ła, szeroko otwarte gardziołko już 
nie śpiewało, ale krzyczało po pro- 
stu! Co kilka trelow zrywał się, 
wpadał do pokoju, zataczał koło i 
znowu siadał na gałązce i znowu 
krzyczał, Część okna była zamknię- 
ta i rozpędzony ptak często zamiast 
wpaść do pokoju, rozbijał pierś i 
główkę o szybę, trzepotał chwilę i 
zdawało się, że spadnie rozbity na 
ziemię. Ale on znowu wracał na ga- 
łązkę, znowu śpiewał żarliwie i 
znowu wpadał przez okno, kołował 
i krzyczał. Rzuciliśmy mu okruchy 
chleba, nawet nie spojrzał na nie. 
Był cały przejęty śpiewem. Trwało 
to długie godziny. Mieliśmy uszy 
pełne jego głosu. Nie mogliśmy 
rozmawiać, bo zagłuszał nas swym 
śpiewem. Nie mogliśmy pracować, 
bo widząc, jak coraz uderza z roz- 
pędem maleńką główką w szybę, 
drżeliśmy, że się zabije. 

Inne rudziki, krążące w pobliżu, 
zachowywały się przecie inaczej. 
Owszem, śpiewały. Ale coraz spada- 
ły z gałęzi na ogród, pożywiając się 
obficie tłustymi |liszkami. Poza 
tym wciąż zmieniały miejsce, odzy- 
wały się to z dachu, to z drzewa, to 
z płotu. Nasz trwał na posterunku 
u okna i sfruwał z gałązki jedynie 
po to, by wlecieć do pokoju. 

Powiedzieliśmy sobie: „To jest 
rudzik, który zwariował. Widocznie 
i wśród ptaków zdarza się pomie- 
szanie zmysłów." 


I poszliśmy na naukę do kościoła. 

Piękne i porywające padały tam 
słowa. Zdawało się, że to Boży wi- 
cher wpadł między nas, wdziera 
się w Serca, zdmuchuje z nich pył 
lat, proch przebytych dróg, kurza- 
wę i piasek sennej obojętności — 
i dotyka swym podmuchem dawno 
zasypanych źródeł na dnie, a one 
zaczynają wytryskać kroplami 
krynicznej wody. Dmuchały na nas 
te słowa, krążyły ze świstem nad 
głowami, zaczynało się coś dziać 
w nas samych. A nie wiedzieliśmy, 
co — i byliśmy zatrwożeni. 

Ale byty też słowa spokojne, u- 
bogie i proste w treści: „Święty 
Franciszku, módl się za nami!“ Te 
słowa otwierały naukę i zamykały 
ją. Od nich się zaczynała, na nich 
się kończyła. One były tym ufnym 
spokojem, który jak klamra pogod- 
nego nieba zamykał ognisty lot 
wichru. 

Przyszlismy do domu, mając 
myśl pełną pogody i prostoty tych 
słów. Rudzik trwał na tym samym 
miejscu i krzyczał nam w twarz 
uparcie, nieprzerwanie wciąż to 
samo. Nie ruszył chleba, nie pił 
wody, ani razu nie odleciał. 

Upływały godziny dnia, złoty 
przedwieczerz kładł ukośne cienie 
w ogródku, łodygi traw stawały się 
wilgotne i ociężałe. 

Ptak wołał do nas z coraz więk- 
szym niepokojem. Kręgi, które za- 
taczał w pokoju, stawały się coraz 
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szybsze. Zdawało się, że głos jego 
nabrzmiewa rozpaczą, że wzywa 
nas ostatkiem sił, Mawiliśmy do 
niego: 

— Ptaszku najmilszy! jakże cię 
mamy zrozumieć? Uczono nas wie- 
lu języków i wielu nauk, ale nie 
nauczono tej prostej mądrości. 
która rozumie głos ptaka i szelest 
trawy. Nie nauczono nas rozmawiać 
z dziełami rąk Bożych. Jakże poj- 
miemy mowę twoją? 

I wtedy przypomniało nam Się, że 
powtarzając w kościele proste wez- 
wanie do świętego Franciszka, wi- 
dzieliśmy w wyobrażni jego roz- 
dzierająco wyniSzczone Ciało, okry- 
te stygmatami i słodkie od miłości 
oczy spod brunatnego kaptura. 
Czyżby umyślił sobie dać nam ta- 
ką piękną odpowiedź przez ptaka? 
Taką najpiękniejszą, dyskretną, 
nam tylko zrozumiałą radosną od- 
powiedź, jaką tylko niebo może dać 
człowiekowi? 

I w tej chwili zrozumieliśmy na- 
gle wołanie ptasie, misję przynie- 
sioną przez skrzydlatego misjona- 
rza, Przecież zupełnie wyraźnie wo- 
łał: 

— Radujcie się! Bezustannie się 
módlcie! Ducha nie gaście! 

Jakże mogliśmy go wcześniej nie 
zrozumieć? Biedny ptaku! Przez 
cały dzień bez okrucha pożywienia 
musiałeś przemawiać do ciemnych, 
niepojętnych ludzi, I dopiero w za- 
padającym zmierzchu, gdy już o- 


statkiem sił wołałeś do nas, otwo- 
rzyły się zawiązki naszych uszu. 
Zrozumielismy wszystko. Ale o naj- 
ważniejszym ze wszystkiego, co 
mówił, wie tylko święty Franciszek, 
ptaszek i my. 

Następnego ranka rudzik raz tyl- 
ko wleciał do pokoju. I choć sie- 
dział przeważnie na tej samej ga- 
łązce, to jednak dość często odla- 
tywał w głąb ogródka lub na dach, 
Zaśpiewał tylko raz z samego rana. 
Powiedzieliśmy mu od razu: 

— Rozumiemy i pamiętamy i 
dziękujemy ci, pośle świętego Fran- 
ciszka! 

Uspokoił się i wpadł między 
kwiaty, aby upolować sobie liszkę. 
A myśmy znowu poszli na naukę 
misyjną. 

Więc skoro ten okres misji za- 
czął Się u nas od przybycia ojca 
misjonarza i ptaka — (a nie nale- 
żymy do ludzi, którzy wszystko, 
czego nie rozumieją, nazywają 
przypadkiem) -- to jasne, że odda- 
wszy wszystkie nasze sprawy Krc- 
lowej Wniebowziętej i świętemu 
Franciszkowi, czekaliśmy z radosną 
ufnością, co jeszcze powie nam oj- 
ciec misjonarz i do jakich  zródeł 
świeżych i młodych a zapomnia- 
nych w naszych duszach dotrą 
jego oczyszczające słowa, 

Naturalnym biegiem rzeczy te 
kryniczne zdroje zaczynały tak 
bić i pulsować w naszych sercach, 
że obudziły wraźliwość uczuć, lot- 


ność myśli, wyostrzyły Siłę wzroku 
i słuchu. To, czego nie dostrzegali- 
śmy dawniej, wpadało nam teraz 
w oczy. Skojarzenia nowe i jasne 
jak błyskawice przelatywały w my- 
Śli. Wszystko nas napełniało za- 
chwytem i podziwem. A najwięcej 
dziwiliśmy się temu, co właściwie 
było najprostsze: że święty Fran- 
ciszek w niebie tak doskonale wie, 
że nasze okno to jest to właśnie 
pod krzakiem bzu, z lewej strony 
ścieżki. 


Gdyśmy spoglądali w twarze na-, 


szych sióstr i braci, zagadywaliśmy 
od razu, że i ich dusze — tak Samo 
jak nasze — rozkołysane są wich- 
rem Bożym,  ogarnione zamętem 
jak drzewa, wstrząsane do korzeni, 
obudzone z nieruchomej obojętno- 
ści. Z nami wszystkimi, którzysmy 
się uczepili misyjnej łodzi franci- 
szkańskiej, działo się to samo: oży- 
waliśmy, 

dopiero teraz  spostrzegliśmy, 
żeśmy byli przedtem martwi, że 
ożywione rozmowy, wybuchy gnie- 
wu lub radości, rozgłośne śmiechy 
i szybkie ruchy nasze — to była 
martwota. Teraz cichliśmy z dnia 
na dzień. Pozdrawialiśmy się przy 
spotkaniu, zamienialiśmy między 
sobą rzadkie, krótkie Słowa głosem 
niemal bezbarwnym. Ale wszystko, 
cośmy do siebie mowili, było na- 
pęczniałe od przejmującej treści, 
która wytryskała z tych właśnie 
zasypanych dawniej źródeł kryni- 


DIABEŁ NA PŁÓTNIE 


Gdyby mnie ktoś zapytał, jakie 
największe przeżycie pozostało mi 
w pamięci z lat dzieciństwa, odpo- 
wiedź miałbym gotową: „Taniec 
śmierci“. Nie żaden film kowboj- 
Ski czy detektywistyczny, nie ża- 
den mecz sportowy lub przeczyta- 
na pierwsza książka podróżnicza. 
Ale wielki obraz, wiszący w gotyc- 
kiej i ciemnej kruchcie mojego ko- 
Ścioła parafialnego. Nieporadny, 
raczej amatorski malunek, gdzie 
w tanecznym korowodzie par ko- 
stucha z teatralną kosą wodzi ma- 
luczkich i królów, bogaczy i mni- 
chów, świętych i opryszkow w ta- 
necznym kolisku. - 

A po rogach tego płótna niebo, 
czyściec i piekło; w bielach, błęki- 
tach, czerwieniach czy płomie- 
niach, zapełnione diabłami czy 
aniołami, uzupełniały i wyjaśniały 
koniec ziemskiej wędrówki. 

Coż mogło być bardziej ciekawe- 
go i tajemniczego, strasznego i 
przeraźliwego dla wrażliwości: kil- 
kuletniego chłopca? 

Ten plastyczny wizerunek kresu 
doczesnego życia ludzkiego był 
wzbogacony w swej tresci naiwnym 
i gralomanskim wierszem, ktory 
czytałem rozgorączkowany, szeroko 
otwartymi oczyma. 

Pośrod prostackiego rymu i ryt- 
mu przewijały się jak barwna 
wstążka Słowa pocieciuy dla oglą- 
dających, że śmierć-kostucha nie 
wybiera, ale swym lodowatym 
tchnieniem dotyka bez wyjątku 
wszystkich sprawiedliwie. Do tego 
obrazu wracałem wielekroć; był 
pięknie kolorowy, jak na gust 
moicn kilku lat i swą plastyczną 
symboliką rozbudził ciekawość dla 
form sztuki. A wkomponowany 
wiersz o sprawiedliwości śmierci 
rozbudził dziecinną nieświadomość 
spraw Społecznych. 

Minęło wiele lat i zobaczyłem 
znowu „Taniec śmierci*; nie ten z 
dawnych lat, inny i w Rzymie. 
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Sowy, puhacze, ropuchy, padalce, 
salamandry i węże, smoki į bazy- 
liszki, Niby drzewa i niby bestie. 
Konie o zadach z dzbanów do wo- 
dy, skąd trzepocą się nogi ludzkie. 
Cudotwory o rękach grających na 
mandolinie, które są głowami tłu- 
stych dziewek. 

Diabły, wiedźmy, szkielety i cza- 
rodzieje. Chałupy z potwarzy i gęb 
iudzkich o obciągniętych skórą 
ludzkich ścianach. 

Nieprzebrany przepych niepraw- 
dopodobności, wyuzdania j mora- 
łów, na pograniczu obrzydliwości i 
potworności, fantazji artystycznej, 
snow męczących i niespokojnych, 
światów wielorakich, zrodzonych w 
cieniach świątyń średniowiecza, 
czarnych pejzaży nocy z krzyżami i 
wisielcami w blaskach płonących 
horyzontów. Oto różnorodność po- 
tworków i potworności, rozsypana 
na płótnach kilkudziesięciu obra- 
zów wielkiej wystawy malarskiej 
p. t. „Demony w sztuce“. 

Nie mniej ciekawa jest krytyka i 
teoria jednego z filozofów włoskich 
i organizatora tej manifestacji 
sztuki, który określa cały ten świat 
malarskich potworów i przemian 
świata fantastycznego jako rodzaj 
symboliki diabelstwa. A męcząca 
symbolika grzechów codziennych 
i śmiertelnych, kuszenia potworno- 


scią i obrzydliwoscią, nie jest ni- 
czym innym, jak obroną wiary, 
zrożnicowaną 1 przeCiwstaw.oną4 


między tym, co boskie i dlapDeliSkie. 

Maiarze zamienili się w teolo- 
gow, azeby waiczyc przeciw dwu- 
znacznym  uwodzeniom  SZalaiia. 
Dobro i zło. Rzeczywiste i niereal- 
ne. wSZzyStiKO, CO Wiaziaine, WSp-1- 
żyjące z nami, a więc boskie. Ale 
laK4e WSZYStŁKO to, co poza tym, in- 
ne, nie z zycia, poza snem i ze snu, 
absurdalne, prawdopodobne, nie- 
znane aie wyobrazalne, diabelskie I 
aemoniczne. zapoznane i usłysza- 
ne z ust mnichow, zebrzących stra- 
sznyca PUSTElLINIiKOW, wylęgłe W gro- 
tacı czarownikuw. 

+rzeraziiwe obrazy końca swiata, 
mąk i kar za grzeciiy popeinione 1 
Zto Czynione, Obrazy malarzy z 
A1lII, Xiv i XV wieku. Frzeoorażo- 
ne 1 wyrazaine Nadjtatwiej 1 naj- 
sprawniej Sztukami plasStycznytul, 
oprysowane 1] wykolorowane ZOsSLa- 
ło przez deformację Sprzeczną ze 
swiatem widzialnym natury, 1 stąa 
potwrujne maski twarzy, oczy na 
piersiach, poczwurne ogony i Sucgı. 
ukropne 1 przerażliwe, bowiem zro- 
dzone z grzecnu i zła. Ale te Ior- 
my monsurualne noszą dwa zna- 
miona; jedne są przerazające, dru- 
gie groteskowe. krotwornośsć z ca- 
tym aparatem masek i sprosnoscji 
i magicznych  szkieletuw ludzi i 
zwierząt, może mieć ciekawą moc 
atrakcyjną w Swej nieswiadomości 
i wyuzdanej wolnosci fantazji. 
Groteskowosść wywołana tylko ma- 
ską przeinaczonej rzeczywistosci, 
komicznej i makabrycznej jedno- 
czesnie, ziemskiej i z innego świa- 
ta, będzie drogą pośrednią do Sur- 
realizmu, z symbolami i alegoria- 
mi, odwołującymi się do bezecno- 
ści diabelskiej, ażeby oddalić od 
boskiej harmonii i piękności. 


Ale w tym całym diabelskim o- 
grodzie zoologicznym, gdzie zwie- 
rzęta są symbolami występku i ze- 
psucia, brak jednak całkowitej i 
wyraźnej  wspołzależności między 
symbolem a grzechem,  alegorią i 
występkiem i ta ciekawa teoria, 
okreslająca ten dział sztuki, zmu- 
sza do przyjęcia przewagi elemen- 
tow czysto artystycznych — wol- 
ności i fantazji malarzy i ich prob 
ucieczki w imaginację surrealizmu 
„avant la lettre“, zrodzonego z wła- 
snej kontemplacji. 

Zostawiając te teorie filozoficzne, 
zapytujemy, co pozostało dla 
współczesnego widza w tych obra- 
zach poza ich wartością historycz- 
no-obyczajową? Wieki przyproszy- 
ły i zamazały dla nas dziś dziecin- 
ną symbolikę zła i dobra, Pozostały 
czyste wartości malarskie, mniej 
lub więcej dobre. Jeśli dzisiaj te 
płotna oddziaływują i zaciekawia- 
ją swoją potwornoscią, to cnyba 
dlatego, że nie jesteśmy uczeni w 
tego rodzaju pokusach, 

* % + 


Mamy przed sobą wiek XIV i XV. 
Przeważającą ilość prac Flaman- 
dow i Niemcow. „Kochankowie po 
śmierci* Griinewalda mają odstra- 
szać ludzi od występku rozwiązło- 
ści. Cały przepych ciała żyjącego 
został zmniejszony do tragicznego 
widziadła imaginacyjnego, skróco- 
ny do kruchego szkieletu architek- 
tury skóry i kości, gdzie się lęgną 
roje much i węży, otchłanią pu- 
stych ust szepcze złowrogie: „me- 
mento“. 

Ale artysta nie postawił nas wo- 
bec form potępionych całkowicie, 
które by mogły wzbudzić odrazę do 
grzechu, bowiem w tych dwóch cia- 
łach tli się jeszcze wątły płomyk 
zalotności ziemskiej. Skłon bezzęb- 


Rzetelne odprawione arcydzieło 


Młody autor emigracyjny  ogło- 
sił tragmenty wielkiej sztuki, zro- 
bionej trochę na modłę dramatcw 
poetyckich Fry'a i Eliota, a osnu- 
tej na tle własnych przeżyć pod 
okupacją rosyjską na Wileńszczyź- 
nie. Sztuki tej nie waham się na- 
zwać arcydziełem. Proszę sobie wy- 
obrazić w jednym utworze: dojrza- 
łość Wittlina, bujność Łobodow- 
skiego, patos Lechonia, grację Gru- 
bińskiego,  zamaszystą polskość 
Wańkowicza, europejskość i wko- 
rzenienie kulturalne Hostowca, he- 
marowską wenę satyryczną, gom- 
browiczowski dar groteski, religij- 
ność Winowskiej, wreszcie awan- 
gardowość, wobec której wiersze 
Pietrkiewicza trącą myszką... Da- 
libćg, to Związek Pisarzy na Obczy- 
źnie cudownie pogodzony w jednej 
osobie! Autor jest jeszcze młodszy 
niż Janusz Kowalewski. Pochodzi 
z kresów  północno-wschodnich. 
Nazywa się Adam Mickiewicz i na- 
pisał „Dziady“. 

Ze względu na konieczność du- 
żej obsady i liczne zmiany deko- 
racji, Sztuki tej nie mógł wystawić 
żaden z zawodowych zespołów pol- 
skich w Londynie. Dali ją nam, w 
bardzo dobrym skrócie, słuchaczki 
i słuchacze wakacyjnych kursów 
historii i literatury polskiej, pro- 


wadzonych przez „Komitet Opieki 


nad Młodzieżą Szkolną“. Od jego 
przewodniczącej, pani Karoliny 
Lanckorońskiej, dowiedzieliśmy 


się, że sztukę wybrała młodzież sa- 
ma. Gorąco pochwalam ten wybór, 
choć „porwanie się“ wydawałoby 
się na pozór lepszym Słowem. O- 
czywiście, inną rzecz byłoby zagrać 
łatwiej. Ale „Dziadów“ nie musi się 
grać. Wystarczy je odprawić. To 
jest tekst liturgiczny i żadna nie- 
wprawność ministrantów nie może 
mu zaszkodzić. Trzeba tylko jedne- 
go nabożeństwa. A to było. 
„Dziady“ wystawiła młodzież wie- 
rząca w kulturę polską i praktyku- 
jąca ją. 

Właśnie to praktykowanie jest 
najlepszym pomysłem pedagogicz- 
nym organizatorów kursów. Co in- 
nego jest bowiem pisać wypracowa- 
nia o Mickiewiczu, a co innego — 
żyć Mickiewiczem, choćby tylko w 
ciągu jednych wakacyj. Co innego 
jest wysłuchać wykładu pani Lanc- 
korońskiej, pani Haliny żeleńskiej, 
której impreza zawdzięcza oprawę 
plastyczną, i Leopolda Kielanow- 
skiego, jej opiekuna artystycznego 
i inscenizatora — a co innego z ni- 
mi współpracować, złączyć się w 
zabawnym a jakże kształcącym ko- 


(Dokończenie na str, 4) 


nych czaszek kochanków i gest 
wstydu okrywający trupie członki 
ma jeszcze wdzięk prożności. Bo- 
wiem grzesznik jest uporczywy i 
zatwardziały w swych występkach, 

Ta malarska fikcja kochankuw, 
to obraz mężczyzny i kobiety, wy- 
pędzonych ze swego raju, wieczni 
Adam i Ewa, miłosnicy, którzy na- 
wet po śmierci ukazują się w chwili 
najbardziej sekretnej. 

Malarze, czyniąc zadość spra- 
wiedliwości boskiej, wsrod mąk 
piekielnych, tańcow smierci umie- 
ścili, tu i ówdzie, potępionych mni- 
chow czy purpuratów. A niejedno- 
kroć moze wizerunki samych zlece- 
niodawców w fikcji malarskiej to- 
pią w płonącej smole. 

bosh jest bardzo spoufalony z 
piekłem i niebem i cztery jego o- 
brazy są całkowicie poświęcone 
tym przeciwnym biegunom życia 
pozagrobowego. 

U Breughla tematyka jest bar- 
dziej surowa w swej fantastyce, 
mniej rozwichrzona, raczej uboga. 
Bardziej malarska niż literacka, 
lecz niemniej przez to skuteczna. 
Nie zduszona mrowiem monstrual- 
nych demonów, w rezultacie bar- 
dziej realistyczna, nieludzka i bez- 
nadziejna. 

Niemiec Griinewald, syntetyczny, 
nie szuka  fantastyczności, ale 
monstrualności w swoich posta- 
ciach ludzkich. Postacie jego są 
nie tyle surrealne, co nieznośne, 
złe, zaczepne i napastliwe. 

Te słowa odnoszą się też do in- 
nych malarzy niemieckica, opęta- 
nych dramatem słabości wobec 
pokus i samotności duchowej. 

Włoscy malarze są ubodzy i nie- 
przekonywujący w przedstawianiu 
diabelstwa. Ale też ich postawa du- 
chowa i twórcza w porównaniu z 
artystami z połnocy nie była kar- 
miona ponurą i okrutną mistyką 
tilozofćw niemieckich czy fla- 
mandzkica. Tematyka ich obrazów 
nie rodziła się wśród surowej i 
dzikiej przyrody.  Złociste Słońce 
krain śródziemnomorskich  rozja- 
śniło i przepędziło wiedźmy i upio- 
ry. święty Franciszek z Asyżu wil- 
ka nazywa braciszkiem a śmiert 
siostrą. Dla Włochów jest bardziej 
naturalnym przedstawiać pokusy 
pod postacią piękna ciała kobiece- 
go, dla nordyków zaś w skórze po- 
tworów. 

I dlatego „Kuszenie św. Antonie- 
go“ malarza włoskiego ma za sce- 
nerię przepych ogrodów, Słońca i 
kwiatów i pięknych dziewcząt w 
tanecznych pozach. 

Dzisiejszy malarz w poszukiwaniu 
form fantastycznych, nierealnych i 
potwornych zwróci się raczej do 
obrazow obozów koncentracyjnych 
i łagrów sowieckich Piekło rzeczy- 
wistości nieludzkiej przekroczyło 
symbolikę wyobrażeniową pojmo- 
wania zła i dobra Sprzed kilkuse 
lat. Dzisiejszy surrealizm malarski, 
zrodzony z teoretycznych rozwa- 
żań i manifestów  literacko-filozo- 
ficznych, szuka w świecie Snu i 
podświadomości ucieczki od szaro- 
Ści życia codziennego. 

Jednak te dwa surrealizmy, roz- 
dzielone czasem i postawa ducto- 
wą, spotykają się na płaszczyżn: 
zasadniczej i wspólnej — wolności 
artystycznej i nieokiełznanej a nie- 
przebranej fantazji form czysto 
malarskich. 

Jan Laterański 


czhych. Twarze nasze były poważ- 
ne, a jeśli uśmiech  przewijał się 
po nich, to był tak pełen dojmują- 
cego wyrazu, że starczał za słowa. 

Idąc na nauki, mijaliśmy przy 
drodze drewnianą kapliczkę, taką, 
jakie są w Polsce. Była nasza wła- 
sna, wystrugana ze wspomnień i 
tęsknoty. Stała na ziemi obcej, a 
była — ojczyzną. Rozrzewniała nas 
zawsze bukietami świeżych kwiat- 
ków, głaskała i pieściła nasze sen- 
tymentalne smutki emigranckie. 
Wydawała nam się sojuszniczką, 
buntującą się wraz z nami prze- 
ciw krzywdzie wygnania, 

Teraz obudzone oczy nasze pa- 
trzyły na nią z zachwyconym lę- 
kiem. Ciemniejąca pod rzeżbionym 
daszkiem twarz Jasnogórskiej Kró- 
lowej, twarz znana od dzieciństwa. 
poznana oczami niemowlęcia ra- 
zem z twarzą matki — była taka 
sama, jak zawsze: poważna i sku- 
piona. Aleśmy już poznawali, że 
nigdy, jak nam się przedtem zda- 
wało, nie była ta Krolowa po stro- 
nie zbuntowanych i narzekających. 
To my — niby to automatycznie i 
bez udziału naszej woli wybieleni 
ponad śnieg samą tylko krzywdą 
wygnania — to my Ją i samych 
siebie stawialiśmy — po prawicy, 
a resztę świata — po lewicy. Ona 
tylko milczała i znosiła nasze zadu- 
fanie w sobie, Ona jedna, bez ge- 
stów i słów, była żywa wśród nas, 
gestykulujących i gadających i — 
martwych. Teraz gdyśmy zaczęli o- 
żywać, cała Sprawa Jej przebywa- 
nia w tej kapliczce zaczęła wyglą- 
dać zupełnie inaczej. 


Nie sprzymierzała się z nami w 
naszych śmiesznych i obrzmiałych 
od pychy utyskiwaniach na niedo- 
lę. Stała milcząca i surowa jak wy- 
rzut sumienia, przez wszystkie te 
miesiące, odkąd zbudowaliśmy Jej 
kapliczkę. Aż doczekała Sierpnia, 
aby znowu — jak zawsze — jak nie- 
zliczone razy — zesłać nam łaskę. 
Tym razem uprosiła nam — misie. 
Jej obraz, osmużony zielonym cie- 
niem, oskrzydlony przelotami pta- 
ków, wzywał nas do żalu i pokuty. 
I wyobrażaliśmy sobie, że w pogod- 
nym zmierzchu letnim staje przy 
Jej kapliczce nasz pośrednik i ser- 
deczny, święty Brat Franciszek. 

Droga do nauki, która wiodła do 
kościoła, miała też swoją wymowę 
i swój udział w naszych przeży- 
ciach. Bo z jednej strony stała ta 
właśnie kapliczka, a z drugiej — 
wysoki krzyż. Trzeba było mijać i 
kapliczkę i krzyż: innej drogi nie 
było. A na krzyżu był napis: „W 
drodze do wolnej Polski“. 

Dawniej znaczyło to dla nas, że 
jesteśmy tu na postoju, z którego 
kiedyś pomaszerujemy do polskich 
granic, Ale teraz otwierała się przed 
nami cała symbolika rzeczy mil- 
czących, Teraz zaczynaliśmy poj- 
mować, że droga do wolnej Polski 
prowadzi przez pośrednictwo Marii, 
przez krzyż, aż do kościoła, do ołta- 
rza z Najświętszym Sakramentem. 
I że innej drogi do wolności nie 
ma. że nie poniosą idące nogi do 
żadnego celu, jeśli dusza nie wej- 
dzie na pokorną drogę krzyża. 

Tak mijały dni misyjne, roz- 
świetlone sierpniową pogodą i roz- 
świetlające naszą ślepotę. Każda 
godzina objawiała nam coraz nowe 
prawdy. 

Rudzik, ten pierwszy radosny, 
choć nieświadomy zwiastun łask, 
odwiedzał nas po kilka razy dzien- 
nie. Zlatywał w okno, pokrzykiwał 
wesoło i leciał dalej. Po prostu 
jakby wpadał na inspekcję, czy 
wszystko idzie w należytym porząd- 
ku. Ale nie był już tak cały oddany 
swej ptasiej misji jak na początku. 
Miał już swoje osobiste sprawy, 
które musiał załatwiać. Poza tym 
miał porachunki z ziębą, która mu 
sprzątała sprzed nosa najtłustsze 
gąsienice. A że nie należał do tych, 
co dają sobie w kaszę dmucnać, 
więc przy każdej sposobności dopa- 
dał ociężałej od obżarstwa zięby i 
sprawiał jej takie lanie, że piórka 
leciały po całym ogródku. Nie był 
to więc ani ptak-mistyk, ani ptak- 
marzyciel Był sobie zwykłym, czu- 
purnym i lubiącym dobrze zjeść 
rudzikiem, Teraz dopiero zrozumie- 
liśmy, jak ciężkim musiał być dla 
niego ten cały dzień śpiewu, postu 
itrwania przy naszym oknie, 

W pogodny, pełen słońca i czy- 
stego wiatru poranek przystąpili- 
śmy wszyscy do Stołu Pańskiego. 

Ojciec misjonarz wyjechał. Ru- 
dzik po jego wyjeździe raz jeszcze 
wpadł do pokoju, zaśpiewał i odle- 
ciał Więcej już nie przylatywał. 
Pewno był wśród innych rudzików 
w gąszczu zieleni, ale nie mogliśmy 
go poznać. 

zapadał wieczór. Złoty księżyc 
stał na niebie. Siedzieliśmy znów 
na naszej ławce w ogródku. Ktoś 
przechodząc pozdrowił nas żywym 
głosem: 

— Niech będzie pochwalony Je- 
zus Chrystus! 

Odpowiedzieliśmy rozradowani: 

— Na wieki wieków! 


Zofia Bohdanowiczowa 
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Najbliższe numery „ŻYCIA” 


zawierać będą m. in. artykuły i utwory literackie następujących auto- 
rów: STEFANA BADENIEGO: Possevino i Stefan Batory; Possevino 
u Iwana Groźnego; Kiwerowa Górka; Rozwiane złudzenia, O. I. M. 


BOCHEŃSKIEGO, O. P.; 
GERARDA BROMA: 


Wobec złych ludzi; 
Mickiewicz i Lamennais (tłum. M. Albiński), 
ALFONSA BRONARSKIEGO: Misja i kryzys uniwersytetu, 


Uwagi o barbarzyńcy, 


LEONA 


CZOSNOWSKIEGO: Stosunek człowieka świeckiego do kapłana, JÓ- 
ZEFA FRANKIEWICZA: Miasto wzruszeń i niespodzianek, FERDY- 
NANDA GOETLA: Zakopane między wojnami, GLOSSATORA: Pod- 
rabiany rodowód, IRENY HRADYSKIEJ: Róża bez kolców, ROMANA 
JASIENCZYKA: Sztuka na bezdrożach, WŁADYSŁAWA JELONKA: 


Beatyfikacje i kanonizacje, 
wieczności, 


KS. KAMILA KANTAKA- 
STANISŁAWA KOPAŃSKIEGO: W trzynastą rocznicę 


W bramie 


wkroczenia Rosjan w granice Polski, ZOFII KOSSAK: Naglące wo- 
łanie, JANINY WĘGRZYŃSKIEJ KOŚCIAŁKOWSKIEJ: Pasja z Cer- 
gowej Góry, PARA LAGERKVISTA: BarabaSz (przekład Łukasza Wi- 
niarskiego), J. R LAMBORA: Róże, wino i słowiki; Ateny Północy — 
ha, ha!; Burford, JANA LATERAŃSKIEGO: Wtórne refleksje powy- 
stawowe, MIECZYSŁAWA LURCZYŃSKIEGO: Romans warszawski, 
MARY PURCELL: Śmierć Joanny (przekład Wiesława Pisarczyka), 


JÓZEFA PŁOSKIEGO: Arcybiskup Nowowiejski, 


DANIELA ROPSA: 


Gdy jeden świat się wali (przekład Marii Petry), MICHAŁA SAMBO- 


RA: Bądź wola Twoja, 


„Pax Romana“, 


MIECZYSŁAWA SANGOWICZA: Kongres 
TADEUSZA STARKA: Aktualność nauk biskupa ge- 


newskiego z XVII wieku; Na śladach Słowackiego w Genewie, ŁUKA- 
SZA WINIARSKIEGO: Spotkanie z poezją szwedzką, MARII WINOW- 


SKIEJ: Wolność wewnętrzna, 


Edmund Ernest-Kosmowski, 


JÓZEFA PRUSA WIŚNIEWSKIEGO: 
KS MARCINA WOJCIECHOWSKIEGO: 


Męczeństwo sióstr nazaretanek w Nowogródku; Wniebowzięcie M.B.w 
ruchach heterodoksyjnych na Wschodzie. 

w następnych numerach ŻYCIA zamieszczone będą również utwo- 
ry poetyckie następujących pisarzy: 


ZOFII BOHDANOWICZOWEJ: 


Ziemia; Gawęda z Syrokomią, 


Dziki bez, ja i księżyc, Czwarta straż nocna (sceny dramatyczne), 
ZBIGNIEWA CHAŁKI:Nagrobek Norwidowski, MARIANA HEMARA: 


Konkurs, 


JÓZEFA ŁOBODOWSKIEGO: O nienawiści; 


JERZEGO DOŁĘGI KOWALEWSKIEGO: Partia szachów, 


Synowie Hekuby; W 


rocznicę śmierci, BRONISŁAWA PRZYŁUSKIEGO: Malarstwo, WIE- 
SŁAWA PISARCZYKA: Przekłady z Chestertona i Hopkinsa, JANINY 
WĘGRZYŃSKIEJ KOŚCIAŁKOWSKIEJ: Gynocejka o płaczu; Gyno 


cejka o nocy. 


W ciągu najbliższych tygodni ukażą się numery specjalne ŻYCIA, 


poświęcone: ! 


PAMIĘCI PROF. WŁADYSŁAWA KONOPCZYŃSKIEGO: 
POLSKIEMU RUCHOWI WYDAWNICZEMU NA EMIGRACJI; 


WSPÓŁCZESNEJ HISZPANII (z artykułami: 
Franciszka Strzałki, Floriana Śmieji 


skiego, Michała Poradowskiego, 

i Jana Winczakiewicza). 
SZTUCE RELIGIJNEJ; 
KATOLICKIEJ IRLANDII. 


Józefa Łobodow- 


Prenumerata ŻYCIA jest najlepszym Sposobem zapewnienia sobie 
pisma, które w sprzedaży znajduje się w ograniczonej ilości egzem- 


plarzy. 


ARCYDZIEŁA 
I „ARCYDZIEŁA” 


W swych pierwszych filmach — „Dzi e- 
ci ulicy* i „Złodzie':e rowe. 
ró w“ — De Sica trzymał się ściśle meto- 
dy realistycznej stwarzając artystyczną kon- 
densację życia Szarych ludzi, widzianych 
przez soczewkę jakiegoś społecznego proble- 
mu — jak przestępczość dziecięca czy bez- 
rubocie, Po tych filmach mogło się zdawać 
Że Czuły na niedolę ludzką artysta pójdzie 
po linii krańcowych, jednostronnych konce- 
pcji poszukiwania panaceum na nieszczę- 
ścia socjalne w rewolucji, a może nawet w 
komunizmie, Tak starała się interpretować 
„Złodziei rowerów krytyka 
inarksistowska w Kraju, 


Złudzenie to obala Cud w Medio. 
lani e“, pokazany niedawno w Londynie. 
Zestawienie treści myślowej tego dziela z 
poprzednimi poucza dowodnie, że De Sicz 
nic nosi na oczach końskich okularów, 'ecz 
rprawy ludzkie rozpatruje Dardzo szeroko, 
poszukując przyczyn zła nie tylko w błędach 
urządzeń społecznych — jak niesprawiedliwy 
podział dóbr — ale również w samej na'u- 
rze ludzkiej, W swym „Cudzie“ artysta roz 
szerza ogromnie zakres analizy Gdy w „Zło. 
dziejach rowerów“ pokazał na przykłalzie 
małego wycinka konkretnej rzeczywistości, 
że zły układ stosunków gospodarczo-społecz- 
nych może poważnie wplynąć na demorall- 
zację uczciwej jednostki, to w „Miracolo a 
Milano“ dał bogaty obraz dwóch światów: 
nędzarzy i wyzyskiwaczy-kapitalistów, Wię- 
cej nawet. De Sica nie poprzestawal na sa- 
inej analizie, Rozszerzając ją, tak ustawi! 
swego głównego bohatera, że dzieło nabrał 
wymowy zdecydowanego ostrzeżenia pod a- 
dresem każdego człowieka dobrej woli, Aby 
wyłuskać myśl przewodnią, trzeba jednak 
streścić pokrótce film, 


Dobra biedna kobieta, Lolotta, znajduje 
podrzucone dziecko i wychowuje je w zasa- 
dach milości bliżniego. Po jej śmierci i po 
otrzymaniu elementarnego wykształcenia w 
internacie dla sierot, młody Toto, będący 
uosobieniem ewangelicznej dobroci, organizu. 
je wraz z innymi bezdomnymi osledle nę- 
dzarzy na nieużytkach wielkiego posiadacza, 
Do starcia ze światem wyzyskiwaczy docho- 
dzi w momencie, gdy na terenie zajętym 
przez bezdomnych wytryska nafta. Właśc - 
ciel gruntu przy pomocy policji usiluje wy- 
eksmitować bezdomnych ale przychodzi im 
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z pomocą zmarla opiekunka Tota, Z innego 
świata przysyła mu ona gołębia, dzięki któ 
remu każde życzenie chłopca spełnia się na- 
tychmiast, Bezdomni bronią się skutecznie 
przed oblężeniem policji, gdyż gołąb unie- 
możliwia każdą interwencję, a jednocześnie 
zaopatruje mieszkańców osiedla w futra, pa- 
rasole, balowe suknie i najmniej im potrzeb 
ne w danej sytuacji, ale mimo to pożądane 
przez nich przedmioty, Czar gołębia pryska 
jednak z chwilą gdy Toto, zakochany w ble- 
dnej dziewczynie, chce po raz pierwszy u- 
żyć gołębia dla swej osobistej korzyści, Wy. 
pędzeni ze „slumsów'*'* bezdomni uzyskują 
potem jeszcze raz pomoc dobrej Lolotty i jej 
czarodziejskiego ptaka, ale już tylko po to, 
by z wielkiego placu w Mediolanie, na tle 
wspanialej katedry ulecieć na miotlach „do 
kraju, gdzie „tak“ oznacza tak i gdzie 
„dzień dobry“ jest życzeniem dobrego dnia 
pod adresem bliżniego“, 


Choć świat kapitalistów jest przedsta- 
wiony w filmie odrażająco, z nie mniejszą 
ostrością spojrzenia charakteryzuje De Sica 
ogólnoludzkie wady 1 grzechy w ośrodku nę- 
dzarzy, W całym filmie mistrzowsko operuje 
nadrealistycznymi syntetyczno-symbolicz 
nymi obrazami, W sposób zdumiewająco tra- 
fny i celowy odkształca rzeczywistość i stwa 
rza nową, metaforyczną aby wydobyć głę- 
bszy sens widzialnego świata, Koncepcja 
„dobrej wróżki“ jest zaczerpnięta z legend 
ludowych — jej zręczne użycie dla celów ar- 
tystyczno-poznawczych zespala całość dzieła 
w logiczną całość, Całością tą i każdym 
szczegółem, choć nigdy słowami, zdaje się 
De Sica głosić dwie myśli: że przyczyny zła 
na świecie tkwią zarówno w wadliwym | nie 
sprawiedliwym ustroju społecznym, jak i w 
skażonej naturze ludzkiej, i że indywidual- 
na dobroć ludzka (Lolotta ij Toto) może dać 
nędzarzom najwyżej r"cieczkę od rzeczywisto. 
ści, ale nie jest w stanie zapewnić usunięcia 
niesprawiedliwości i niedoli człowieka, 


De Sica nie pokazuje rozwiązań pozytyw- 
nych i nie możną tego od niego wymagać, 
Z dalszych jego dzieł, być może, dowiemy 
się, czy w ogóle w dzi możliwości konkret- 
nych rozwiązań, Zasługą filmu jest wszech 
stronne pokazanie problemu wskazanie 
że w samym człowieku, w jego skażonej na 


turze tkwi jedna 2 przyczyn — może na- 
ważniejsza — niesprawiedliwości, nędzy i Wwy- 
zysku, 
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Gra aktorów (w rolach gównych Emma 
Grammatica, Brunello Boro i Paolo Stoppa), 
tetografie i montaż służą harmonijnie ca- 
tości tego nięknego dziela, którego kośćcem 
jest scenariusz De Sici, a motorem jego wspa. 
niala reżyseria, „Cud w Mediolanie“ niewąt- 
pliwie wróci na ekrany londyńskie, gdyż 
dzięki nagrodzie w Wenecji słusznie wszedl 
do kategorii dzieł klasycznych, 

Wiele punktow zbieżnych z twórczością De 
Sici (który oprócz wymienionych tu fimów 
nakręcił ostatnio pesymistyczny, jeszcze tu 
nieznany obraz pt, „Umberto G '), a zwła- 


szcza „Cudem w Mediolanie“, ma wybitny, 
ale nie doskonały film Alberta Lattuady 
„JI capott o“, I tu mamy skontra- 


stowanie egoistycznego świata bogaczy ze śro 
dowiskiem biedaków, Głównym bohaterem 
jest mały pisarczyk magistratu nienazwanego 
miasta włoskiego i zapożyczona z ,„Płaszcza' 
Gogola jesionka, którą urzędniczek (Renato 
Rascal) z wielkim trudem zdobywa, by ją 
stracić na rzecz ulicznego opryszka i um- 
rzeć w obłęd ie, Jak u Sici, główny nurt pa- 
sji krytyczno-demaskatorskiej skierowany jest 
tu przeciwko egolstycznym posiadaczom (tym 
razem dygnitarzom miejskim i państwowym) 
— bez uproszczeń jednak i bez przymykania 
oczu na małostki i grzechy ubogich. Podob- 
nie jak w „Cudzie“, wprowadza Lattuada e- 
lement nadzmysłowy zrywając z dominują 
cym poprzednio w filmie włoskim realizmem, 
Czyni to jednak inaczej, mniej konsekwent- 
nie 1 mniej przekonywująco, 


Podczas gdy De Sica od samego początku 
pokazuje widzowi swe fantastyczne środki 
artystycznego wyrazu nie pozostawiając wąt- 
pliwości, że go przerzuca w krainę metafory, 
Lattuada przez trzy czwarte swego fllmu pro. 
wadzi odbiorcę drogami komediowego reali- 
amu, odkształcając rzeczywistość tylko w kie. 
tunku groteski. Dopiero po śmierci właści- 
ciela płaszcza ni stąd, ni zowąd zaczyna 
działać jego duch: dochodzi swej krzywdy, 
zrywa jesionki wszystkim mieszkańcom mla- 
sta, straszy ludność, wreszcie przyciska do 
muru głównego winowajcę burmistrza, 
który solennie obiecuje wyrzec się sobkostwa 
i prywaty i zająć się losem ubogich | wy- 
zyskiwanych, To niezręczne pomieszanie, czy 
raczej mechaniczne, nie usprawiediiwione zró. 
zumiałą zasadą ogólną przecinanie się pls- 
szczyzn realizmu i taniej nadzinyslowości jest 
poważnym błędem filmu, któremu poza tym 
brak szeroklego rozmachu i głębi jakie cc- 
chują pierwsze dzieło nadrealistyczne De Sici, 


Gra głównych aktorów — Rascala, Ivonne 
Sanson i Antonella Lualedi — reżyseria Lat- 
tuady j fotografia na najwyższym poziomie. 

Skoro już mowa o arcydziełach i wybitnych 
osiągnięciach włoskich, nicsposób pominąć 
niesłusznie okaleczonej | pozbawionej tytułu 
przez tutejszych purytanów komedii Blaset- 
tiego „La prima commun io- 
n e“, tu pokazanej pod bałamutnym nagłów- 
kiem „His Majesty Mr, Jones“, Wbrew ory- 
ginalnemu tytułowi nie. jest to utwór reli- 
kijny, lecz znakomita, bardzo wloska kome- 
dla charakterów, a zarazem koncert komedio 
wy wielkiego aktora, Aldo Fabriziego, podhu. 
dowany dobrymi kreacjami innych artystów 
Akcję swego dzieła rozpią! Blase.ti na pr?y- 
Lominającej nieco „Kapelusz słomkowy' Re_ 
nć Claira sytuacji gwałtownego poszukiwania 
białej sukienki z weionem dla córeczki Fa- 
briziego, która ma wziąć udzi 
pierwszej komunii 
Rzymie, 


ał w uroczystej 
w dniu Wielkiejnocy w 
: Akcentów antyreligijnych film nie 
zawiera, odznacza się natomiast wielką świe. 
żością i zastosowaniem nowego, a w każdym 
razie rzadkiego i mnie dotychczzs nieznane 
zh oł jezyka filmowego:  rzutowania 
chwili bieżącej w przyszłość 

(przeciwieństwo , AEE OE i. 
kreacja Fabrizlego pokazu ' STRA, 
i azuje aktora o wielk'ej 
skali możliwości, z łatwością przerzucającepo 
so: C ET Ar w żywioł dramatyczny, Film 

settiego jest ożyw 

EEE a PY A F e Sr aa RS 
ju usmiechniętej anae aid IE 
WR zało 3 życzliwości dla 

Z licznych filmów, które zjawiły się ostat- 
nio na West Endzie, wyławiam tu trzy po- 
kazujące Anglię różnych epok, a mianowi 
cie „Ivanhoe“ (amerykańską przeróbkę 
powieści Walter Scotta), „Importance 
of Being Earnest“ (sfilmowana 
sztuka Oskara Wilde'a) i film A, Mackeńdrı- 
cka „M a n d y“ — współczesny, wzruszają- 
cy obraz z życia gzluchoniemych dzieci. 

„I Va nh o e“ podobal mi się bardzo, 
Jest to wielki, historyczny obraz w dobrym 
technikolorze, z ciekawymi sekwencjami wali 
i nojedynków, Scenariusz opracowano staran. 
nie i choć fabula jest trochę zmieniona w 
stosunku do powieści (inne ustawienie posta. 
ci króla Ryszarda Lwie Serce i akcji z nim 
związanej) — film zachował koloryt waltersco- 
towski, zwłaszcza, że wszystkie postacie prze- 
mawiają słowami szkockiego pisarza, Akcja 
żywa, montaż zręczny, aktorzy grają dobrze: 
Fcbert Taylor — jako Ivanhoe musi się po- 
dobać wszystkim pensjonarkom, a młodzi 
thłopcy zachwycają się urodą Joan Fonta'ne 
i Elizabeth Taylor. Mnie osobiście najwięcej 
utdobał się George Sanders w roli Templa 
rlusza a najmniej Jan bez Ziemi, W sumie 
doskonałą rozrywka dla młodszych i starszych, 
ale bynajmniej nie dzieło sztuki, 

Nie ma wątpliwości, że dziełem sztuki jest 
„Importance of Being E a r- 
nest“, aczkolwiek sztuki Wildeʻa nie prze- 
łożono w stu procentach na język filmowy. 
Mamy tu do czynienia ze sfilmowaną sztu- 
ką teatralną ogłądaną oczami filmowca, miet- 
scami przez lornetkę, chwilami w aspcktach 
charakterystycznych szczegółów lub uciętych 
do połowy postaci (pars pro toto), Twórca 
„Pigmaliona'', reżyser Antoni Asquith dosko- 
nale dał soble radę z tą filmową adaptacją 
złośliwej, ciętej i pelnej uroczych aonsensów 
komedii, Z filmu wyszedłem zachwycony, a za 
parę dni poszedłem po raz drugi, by się roz- 
smakować w szczegółach, Reżyser potraktował 
tekst sztuki z wielkim pietyzmem: wprowa- 
dził jedynie drobne skróty i dodał kilka nie- 
mych scen (bardzo dobrych i utrzymanych w 
ctylu oryginalu), oprawiając widowisko w za. 
bawne dekoracje, a aktorów ubierając w do- 
skunałe, dowcipne w zestawieniach kolory- 
stycznych kostiumy, Praca kamery przypomi- 
na chwilami technikę telewizji: oglądamy 
multum zbliżeń, widzimy twarze aktorów wy. 
powiadających słynne Wildowskie paradoksy 
i zaraz reakcje mimiczne partnerów, wytrzy- 
mywane tak długo, póki nie padnie zabawna 
riposta, Grupki aktorskie są prawie statyczne 
przy czym pozy aktorek, kolory kostiumów, 


fragmenty dekoracji równie jak tekst narzu. 
cają styl i atmosferę sztuki. A tek-t mów'ony 
jest wspaniale, każde slowo opracowane, xaż. 
da pointa wydobyta mistrzowsko, Jest to 2b- 
solutna doskonałość wykonania, którą w pełni 
ccenić może tylko widz znający dobrze język 
angielski lub  pamiętający polski przek'ad 
sztuki, Przy okazji warto zaznaczyć, że filmo. 
wy „Brat marnotrawny“ wykazal jak swiet- 
nie grana była ta sztuka w Teatrze Małym 
w Warszawie w roku 1939. 

W flimie Asquitha pierwsze skrzypce gra 
Ldith Evans — wspaniale okazała Lady Brack- 
nell o grubym głosie, podająca każdy para- 
doks Wilde'a 2 takim majestateni:, że skonać 
można ze śmiechu, Obok niej postawiłbym 
Ernesta.w wykonaniu Michaela Redgrave'a i 
uroczą Dorothy Tutin najlepszą Cecylię, 
jaką udało mi się dotąd zobaczyć, Miłośn'rv 
kina, teatru, literatury i telewizji, nie wolno 
Wam opuścić tego filmu! 

Wbrew chórowi przesadnych, nacjonalistycz- 
nych zachwytów prasy angielskiej, uważam 
film „„Mandy' nie za arcydzielo, tylko za do- 
brze wykonane zamówienie społcczne z kiilko- 
ma pięknymi sekwencjami, Dziełem sztuki (il. 
inu tego nazwać nic można i nie wydaje mi 
się, by miał on szanse uzyskania wysokiej 
nagrody na festiwalu w Wenecji, gdzie ma 
reprezentować kinomatografię brytyjską wraz 
z „Importance of Being Earnest“ i  niewy- 
bitnym półdokumentalnym obrazem „The Bra_ 
ve Don't Cry.“ Sprawa odpowiedzialności ro- 
dziców za dziecko — odpowiedzia'ności rozum. 
nej, wykraczającej daleko poza sentymenty i 
głupią chęć oszczędzania dziecku chwilowych” 
smutków i przykrości kosztem jego właściwie 
nojętej przyszłości — to problem ważny, wy- 
kraczający znacznie poza sporadyczny przy- 
padek małej Mandy i jej głupiego ojca, Do 
brze, że scenariusz filmu zajął się taką 
sprawą, Pokazano ponadto sposoby przysto- 
sowania dziecka-kaleki do życia wyrwania 
go z sanMiotności głuchoty i niemoty, Dobr”: 
zrobiony scenariusz w sposób dokumentarny 
pokazuje sceny z życia głuchoniemych dzieci 
w Royal Residential School for the Deaf w 
Manchester, Reżyser A, Mackendrick świetnie 
wyzyskał ten material i młodocianych akto- 
rów-pacjentów ośrodka, Doskonale też po- 
prowadził malą Mandy Miller, główną bohu 
terkę filmu, Scena filmu, gdy mała kaleka z 
najwyższym wysiłkiem wymawia swoje własne 
imię w nadziei, że dzieci przyjmą ją do za- 
bawy jak równowartościowego członka gro- 
madki — przynosi zaszczyt malej aktorce, re- 
żyserowi i twórcom filmu, 

Dużą sensację w Londynie wywołał film so- 
wiecki „Upadek Berlina“ Pawiłenki-Cziaur-ile 
go (scenarzysta i reżyser, którzy zgodnie z 
praktyką sowiecką uważani są za równorzę i- 
nych twórców), Zainteresowanie dla tego soc- 
rcalistycznego obrazu przygotowało nagrodze. 
nie go przed dwoma laty w Kar'owych Wa- 
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rach pierwszą nagrodę i ogłoszenie go Sszczy- 
towym osiągnięciem kinematografii sowlec.- 
kiej. Krytyka angielska zdaje się ulegać su- 
gestii wartości artystycznej tego dzieła, pole. 
wizując tylko z nastawieniem politycznym fil- 
inu, sugerującym, że tylko Rosjavie wa!czyli 
naprawdę z Niemcami i wygrali wojnę bez i- 
stotnej pomocy Zachodu, 


„Upadek Berlina'* w rzeczywistości nie jest 
dziełem sztuki w zachodnim słowa tego zna- 
czeniu, lecz klasyczną propagitką, opracowaią4 
na zamówienie przez artystów, s'ojących na 
usługach polityki Metoda twórcza tego typu 
dzieł polega na wpleceniu wątku fikcyjnego 
(spreparowanego ad usum Delphini-Stallni) w 
zrekonstruowane i odpowiednio dobrane frag- 
menty historyczne, Nie są to jednak zdjęcia 
dokumentalne, lecz dokonywana przez 
filiaowców według materiału dokumen- 
talnego t.zw, „typizacja'* i dodaj- 
my — kondensacja wydarzen, Pokazywane na 
filmie syiwetki polityków i wodzów są wykła- 
dnikami „sił i idei“ zaangażowanych w kon- 
flikcie, Prowadzi to często w prostej linii do 
fałszerstwa rzeczywistości. Artystycznie jest 
to droga do schematyzacji i czarno-białego 
rysunku postaci, co stało się w filmie so- 
wieckim tak jaskrawe, że usiłują temu zjawi- 
sku zapobiec sami politrucy sowieccy, Tybo- 
wym przykładem jest ukazana w „Upadku 
Berlina“ nierealistyczna, niegrożna, marionet 
kowa sylwetka miotającego się w spazmach 
groteskowej furii Hitlera, którego pojawienie 
się wywołuje wybuchy Śmiechu na widowni- 
G'ownym bohaterem filmu jest oczywiście sam 
Delfin-Stalin, sadzący kwiatki w ogródku, de- 
klamujący wiersze Puszkina Dpatronujący ro. 
mansowi (pardon! socjalistycznej miłości) 
iałodegu hutnika i zlatujący z nieba w bla- 
tym mundurze do Berlina, by światu ogłos. 
pokój. Onże — jak widzimy na filmie — prze- 
konuje w Jałcie podłego krętacza Churchilla 
(który nie chce się bić) i jeszcze gorszego 
tchórzu Roosevelta, że Polska powinna być 
wie.ka i potężna, bo jej się to słusznie za 
jej cierpienia należy 


Zaletami tego kolorowego filmu są trzy 
wspania!e sekwencje wojenne (nalot na Mo 
skwę, bitwa czołgów i zdobycie Reichstagu). 
Osiągnięciem  techniczno-artystycznyn: jes 
zręczne użycie barw ciepłych dla strony so- 
wieckiej a kolorystycznie zimnych i trur'-* 
dla Niemców (dwie te gamy «uiorystyczne 
przecinają się niekiedy na jednym planie, co 
daje efekty niemal symboliczne), Muzyka 
Szostakowicza wspaniała — zwyczajnym for- 
tepianem potrafi on zilustrować przejmująco 
wielką scenę bitewną, Aktorsko film racze; 
nie wybitny, z wyjątkiem Giełowaniego, który 
gra roię swego rodaka Stalina, 

W sumie „Upadek Berlina“ to fałszywe ar- 
cydzieło, na które nabrała się większość kry- 
tykow zachodnich, (sp) 


WŚRÓD KSIĄŻEK I CZASOPISM 


O CYWILIZACJI EGEJSKIEJ, Kilka tysię- 
cy lat temu Kreta była jedyną częścią Eu- 
ropy, której cywilizacja osiągnęła poziom, 
równy współczesnym cywilizacjom Egip*u i 
Mezopotamii, tj imperium sumeryjskiego. 
O osiągnięciach tej cywilizacji, zwanej e- 
gejską, świadczą nie tylko okazałe zabytki 
architektoniczne oraz ocalałe okazy sztuki 
ceramicznej i malarskiej (freski), ale takze 
wpływ, jaki promieniował z Krety na Gre- 
cię kontynentalną i na sąsiednie wyspy. 
Tradycje starożytnych Greków  przechowały 
pamięć Krety jako wielkiego ogniska cywi 
lizacyjnego. 


Choc badania nad cywilizacją  egejsxą 
trwają już blisko pół wieku, do tej pory 
nie udało się ustalić ani pochodzenia, ani 


języka i historii ludu, który na trzy tysią- 
ce lat przed Chrystusem stworzył na Krecie 
potężne państwo i utrzymywał je do ALI 
wieku przed Chr,, kiedy cywilizacja egejska 
uległa z nieznanych powodów nagłej i 
kowitej zagładzie. 


cał- 


Odkrycia archeologów ukazały nam bprzy- 
najmniej zewnętrzne obiicze tej cywilizacji. 
Anglicy dokopali się wspaniałych pałaców 
w Knossos, Włosi odsłonili cenne zabytki 
i dzieła sztuki w Falstos i Hagia Triada, 
później zaś dołączyły się do tych prac eks- 
pedycje archeoiogów amerykańskich, grec- 
kich i francuskich, które przeprowadziły ko- 
pania w innych miejscach wyspy, Wielo od- 
kopanych zabytków znajduje się obecnie w 
muzeum w mieście Herakleion (Kandia) na 
Krecie, inne w Muzeum Narodowym w Ate- 
nach, a spora ilość rozproszona jest po mu- 
zeach europejskich, nie wyłączając British 
Museum w Londynie i Ashmolean Museum 
w Oksfordzie, 


Nieżyjący już Sir Arthur Evans był tym 
uczonym, który najwięcej zdziałał dla skla- 
syfikowania odkrytych zabytków i wyciąg- 


nięcia na ich podstawie — biorąc także pod 
uwagę wykopaliska pochodzenia kretenskie- 


Meziono dotąd żadnych napisów dwu — 


go, znalezione w Egipcie, Mezopotamii i in- 
nych krajach pewnych ogólnych wno- 
sków, dotyczących cywiiizacji egejsklej. We- 
dle Evansa okres neolityczny na Krecie, któ- 
ry poprzedził narodziny cywilizacji  egej- 
skiej, zbieżny był czasowo, przynajmniej w 
części, z erą przed-dynastyczną w Egłlocie, 
a początek cywilizacji egejskiej zbiega się 
mniej więcej z okresem pierwszej dynastii 
w Egipcie I pierwszych dynastii sumeryj- 
skich w Mezopotamii. 

Spośród Polaków pracami Evansa intere- 
sował się żywo Roman Dmowski, który o0- 
stainie lata swego życia poświęcił w dużej 
mierze studiom nad genezą naszej cywiliza- 
cji i zajmował się między innymj fascynu- 
jąc} zagadką cywilizacji cgejskiej (którą E- 
vans określał zwykle mianem ,Minoan ci- 
vilisation*'', od imienia mitycznego władcy 
Krety, Minosa), 

Dużo pracy Evans i inni uczeni włożyli 
w badanie pisma, jakie znaleziono na wy- 
kopaliskach kreteńskich. Pisma tego, które 
stopniowo ulegału ewolucji i przemianom, 
nie udało się jednak odcyfrować, Nie zna- 
lub 
wielojęzycznych w rodzaju słynnego „,,ka- 
mienia z Rosetty', który pozwolił na od- 
czytanie hieroglifów egipskich, Niemniej u- 
czeni orientują się już w typach tekstów 
i znaków kreteńskich i przeprowadzili ich 
klasyfikację, W r. 1909 ukazał slę pierw- 
szy tom dzieła Evansa „Scripta Minoa", do. 
tyczący wczesnych napisów kreteńskich, O- 
becnie, a więc z górą czterdzieści lat pó- 
zniej, pojaw.ł się tom drugi tego dzieła, o- 
pisujący tzw, archiwa z Knossos, a więc 
tabliczki gliniane 4 napisami późniejszego 
typu „linearnego“ (to jest posługującego 
się liniami l figurami geometrycznymi), 
Książkę opracował na podstawie zapisków, 
pozostawionych przez zmarłego Evansa, John 
L. Myres, Cena, jak się często zdarza z wy- 
dawnictwami naukowymi, jest niepomiernie 
wysoka, wynosi bowiem 10 gwinel. 


RZETELNIE ODPRAWIONE ARCYDZIEŁO 


« (Dokończenie ze str. 3) 


leżeństwie z siwymi paniami i pa- 
nami, z których jeden, Zygmunt 
NowakowSki, wygłoszoną w przer- 
wie mówkę zaczął od Słów: „Panie 
Prezydencie, panie i panowie, ko- 
leżanki i koledzy“ (tu ukłon w stro- 
nę sceny)... 

W przedstawieniu wzięły udział 
panie: Maria Badowicz, Maria 
Bielkowicz, Teresa Boniecka, Ce- 
cylia Borowska, Maria Brzozowska 
(pani Rollison), Bożena Domańska, 
Aleksandra Giertych, Anna Gier- 
tych, Wanda Hełczyńska, Danuta 
Kłosok, Jadwiga Krzysztoporska, 
Krystyna Mackiewicz, Krystyna 
Pawłowicz, Joanna Puszet, Anna 
RolSka, Katarzyna Smoleńska, Ma- 
ria Tatfelska, Joanna Wasiutyńska. 
Izabela Wilczewska, Maria Woż- 
niak, Ewa Wysłouch, Joanna Za- 
paśnik i Barbara Zasztowt oraz 
panowie: Michał Kiersnowski (So- 
bolewski i Doktór), Krzysztof Ku- 
dlicki, Andrzej i Bohdan Meesono- 


wie, Adam Owsianka, Jan Fieńko- 
wski, Jozef Puszet, Jacek sarnecki, 
Jędrzej Sawicki, Feiiks i Roger 
scazighino, Bohdan  Sukiennicki 
(Gustaw-Konrad), Witold Ssulimir- 
ski (5enator), Kazimierz Świderski 
(Frejend, Generał i Pelikan) i Woj- 
ciech Zborowski. — Listę tę, jeśli 
zapomnieć o imionach, czyta się 
trocnę jak spis treści rocznika któ- 
regoś z czasopism emigracyjnych. 
Trudno się oprzeć wrażeniu, że 
większość tej młodzieży kulturą 
rodzimą nasiąka przede wszystkim 
w domu. Nie znaczy to oczywiście, 
by wysiłek zmierzający ku „utrzy- 
maniu tej młodzieży w orbicie kul- 
tury ojczystej“ był wwożeniem 
węgla na Śląsk. Ale palacą sprawą 
wydaje się eksport, jeśli nie samej 
imprezy, to jej pomysłu i doświad- 
czeń, tam, dokąd nie sięga już o- 
piekuńczy cień skrzydeł „Białego 
Orła“. 

M. S. 


ZGAPSPWĄCOSE OA 
LONDYNSKIE 


BRYTYJSKIE WYDARZENIA KULTURALNE 
OSTATNIEGO OKRESU 


WYSTĘP MAŁCUŻYŃSKIEGO 


Świelny pianista polski Witold Malcużynski 
daje w dniu 3 pażdziernika w 1l?ndyńskim 
Albert Hallu koncert chopinowski na dochód 
„National Appea! for the Blind“ — ogólno- 
brytyjskiej organizacji pomocy dla oclemnia. 
tych, W ten sposób Malcużyński pragnie się 
zrewanżować spoleczeństwu brytyjskiemu za 
gorące przyjęcie, jakim darzone są jego kon- 
certy. 

Pv raz ostatni Małcużyński grał w Londy- 
nie w początku roku bieżącego, Udał się po- 
tem na wielkie tournee koncertowe, które ob- 
jęlo Francję, Szwajcarię i Włochy; dal rów 
nież szereg koncertów w Bra ylii i Argenty- 
nie W drodze powrotnej z Ameryki Poludnio- 
wej do Europy odwiedził po raz pierwszy Wy- 
spy Kanaryjskie i dał trzy koncerty w ich 
stoiicy Las Palmas, 

Artysta udał się potem na zwykły swój wy- 
poczynek w południowej Francji gdzie spę- 
uził szereg tygodni w towarzystwie żony i 
dwóch córek Po wspomnianym koncercie w 
aniu 3 października następne jego występy 
w Anglii przewidziane są na początek roku 
przyszlego, Poza koncertami w Albert Hallu 
Malcużyński odbędzie także, być może, tour- 
nee po prowincji brytyjskiej, 


OPERA WŁOSKA W LONLYNIE 


W sali teatru Stoll przy Kingsway w Lon- 
dynie występuje obecnie włoski zcspó! opero- 
wy, złozony ze śpiewaków z mediolańskiej 
„Scali“ i z opery rzymskiej, Wśród występu- 
jących znajduje się Tito Gobbi, Głównym: 
dyrygentami są Armando la Ro'a Parodi i 
Manrico de Tura; przybył także w pełnym 
składzie włoski chór operowy, 

Na repertuar składają się: 
wilski**, „Cyganeria“ „Tosca“, 
Rutterfiy“, 


„Cyrulik se- 
„Madame 


NOWA INSCENIZACJA „ROMEO I JULII“ 


Nowa inscenizacja „Romeo i Julli“ w wy. 
konaniu zespolu Old Vic, grana w budynku 
tcgo zespołu, spotkała się z entuzjastycznym 
przyjęciem publiczności, Rolę Julii gra Cialre 
Kloom rolę Romea Alan Badel, 

Recenzenci podkreślają, że jeśli tak dalej 
pójdzie, to będzie nożna przyjąć, że „Old 
Vie'* wychodzi wreszcie ze swej nieco przy- 
diugiej drzemki, 


WYSTAWA DEGASA 


W Tate Gallery odbywa się obecnie wysta. 
wa obrazów wielkiego malarza francuskiegu 
Degasa, urządzona staraniem Arts Councii, 
Jest to w zasadzie ta sama wystawa, jaka 
odbywała się w lecie rb, w ramach festiwa:u 
edynburskiego, liczba pasteli Degasa została 
jednak powiększona, 

Wystawa trwać będzie dn 18 października, 
Otwarta jest w dni powszednie od 10—6 w 
niedziele od 2—%, Wstęp 1 szy "ng. 


KŁOPOTY CHARLIE CHAPLINA 


Znany aktor filmowy Charles Chaplin przy- 
był do Londynu na premierę brytyjską swe- 
gc filmu „Limeiight', Czy będzie mógł stąd 
powrócić do Stanów Zjednoczonych—nie wła- 
domo, Chaplin, który tak długie lata spędził 
w Ameryce, jest dotąd obywatelem brytyjskim; 
urodził się on, jak wiadomo, w Londynie. 

W Ameryce podniesione zostały przeciw nie. 
niu pewne zarzuty natury politycznej, Kilka 
dni temu prokurator genera'ny Stanów Zjed- 
noczunych James McGranery oświadczył w 
Waszyngtonie, że zarządził Śledztwo w celu 
ustalenia, czy Chaplin będzie dopuszczony z 
powrotem w granice USA, W odpowiedzi na 
to Chaplin drogą radiową złożył ze statku 
„Queen Elizabeth" oświadczenie, w którym 
stwierdził, że zlożył w prawidłowy sposób po- 
danie o ponowne wpuszczenie go, otrzymał ów 
„re-entry permit" i przyjmuje, że rząd Stanów 
Zjednoczonych uzna ważność tego dokumentu 

Prasa amerykańska podkreśla jednak, że 
sam „re-entry permit“ nie wystarcza do po- 
uoewnego wjazdu, choć jest jego niezbędnym 
warunkiem, Władze jednak mimo 


te mogą 
wjazdu zakazać, 


POLACY NA KONGRESIE OGRODNICZYM 


W XIII Międzynarodowym Kongresie Ogro- 
dniczym, o którego obradach w Londynie nie- 
dawno donosiliśmy, wzięli również udział 
przedstawicieie Związku Rolników Polskich w 
Wielkiej Brytanii: dr Wladyslaw Fllewicz o- 
raz dr Irena Modlibowska, Zza żelaznej kur- 
tyny w kongresie uczestniczyli tylko przed- 
stawiciele Związku Sowieckiego. 


Omer Englebert 
ŻYCIE 
ŚW. FRANCISZKA 
Cena 27/- z przesyłką 27/6 


O. L. Veuthey, OFM Conv. 
FRANCISZKOWYM 
ŚLADEM 
Cena 5/- z przesyłką 5/6 


ŚW. FRANCISZEK 
Z ASYŻU 
I JEGO TRZECI ZAKON 
Cena 7/6 z przesyłką 8/- 


Wieczór poświecony twórczości 
Jana Lechonia 


Związek Pisarzy Polskich na Obczyżnie u- 
rządza dnia 14 pażdziernika b.r,, we Wtorek, 
o godz. 17,15, w sali Instytutu Historycznego 
im, Gen, Wł, Sikorskiego wieczór poświęcony 
twórczości Jana Lechonia, laureata nagrody 
Związku za rok 1052 (ufundowanej przez Oby- 
watelski Komitet Pomocy Uchodżcom Pol- 
skim), O Lechoniu mówić będą: Zdzisław 
Broncel i Juliusz Sakowski,  Przewodniczyć 
będzie: prof Stanisław Stronski, Wybrane u. 
twory poety odczytają: Tola Korian i Leopold 
Kilelanowski, 
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